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Słowo od Redakcji 

~~~~~~ 

Oddajemy w Państwa ręce numer szczególny, publikowany w czasie, gdy 

mroki neomodernizmu zdają się ostatecznie gęstnieć nad niedobitkami wiernej 

Owczarni. Mijają kolejne miesiące tzw. "drogi synodalnej", która na naszych oczach 

stała się autostradą ku zatraceniu. Gdy oficjalne struktury modernistycznej sekty, 

zajęte budowaniem "kościoła inkluzywnego", coraz bezczelniej bratają się z 

bezbożnym światem, my – wierni rzymskiej kotwicy – nie możemy milczeć. 

Czara goryczy przelała się wraz z publikacją ostatniego listu apostatycznego 

pseudoepiskopatu, który z okazji rocznicy wizyty JP2 w rzymskiej synagodze po 

raz kolejny próbuje nakarmić wiernych kacerskimi śmieciami i makulaturą 

indyferentyzmu. To, co teologiczni bankruci nazywają "dialogiem", jest w istocie 

duchowym nierządem i zdradą Chrystusa Pana na rzecz religii fałszywej, 

zgrzybiałej i odrzuconej przez Boga. W niniejszym numerze obnażamy tę fabrykę 

zwiedzenia, przypominając niezmienną naukę Kościoła: poza Arką Zbawienia nie 

ma nic prócz potępienia. 

Publikowane na tych łamach teksty to owoc głębokiego bólu, ale i świętego 

gniewu. Są one diagnozą procesu, który nie jest już tylko błędem, lecz świadomym i 

systematycznym demontażem wszystkiego, co katolickie. W dobie, gdy słowo 

"reforma" służy za parawan dla otwartej apostazji, a modernistyczni pseudobiskupi 

stają się szafarzami błędu, przypominamy o fundamentach, których żadna ludzka 

pycha nie zdoła skruszyć. 

W tym świętym czasie wielkanocnym, patrząc na triumf Zmartwychwstałego 

Pana nad kłamstwem i śmiercią, wzywamy wszystkich Czytelników do totalnej 

duchowej mobilizacji. Niech lektura tego numeru nie będzie tylko ćwiczeniem 

intelektualnym, ale wezwaniem do walki pod sztandarem Chrystusa Króla 

przeciwko modernistycznym najeźdźcom. 

Vade retro, neomodernista! Stat Crux dum volvitur orbis! 
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O imieniu Jezus i godności zbawionych 

~~~~~~ 

"Sicut hic per gratiam baptismalem a Christo dicuntur Christiani, sic in coelesti 

gloria ab ipso Jesu dicemur Jesuitae, id est, a Salvatore salvati". (Ludolphus de 

Saxonia, Vita Jesu Christi ex Evangelio et approbatis ab Ecclesia Catholica Doctoribus 

sedule collecta. T. I, Pars prima. Parisiis MDCCCLXXVIII (1878), p. 82). 

"Jako tutaj przez łaskę chrztu świętego od Chrystusa zwiemy się 

chrześcijanami, tak w chwale niebieskiej od samego Jezusa zwać się będziemy 

jezuitami, to jest: od Zbawiciela zbawionymi". (Ludolf z Saksonii, Żywot Jezusa 

Chrystusa, starannie zebrany z Ewangelii i przez Kościół katolicki uznanych 

Doktorów, T. I, Cz. I. Paryż 1878, s. 82). 

Słowa Ludolfa z Saksonii, wielkiego kartuza z XIV wieku, stanowią głęboką 

medytację nad skutecznością zbawczą imienia Jezus. W tradycji katolickiej, 

którą Ludolf reprezentuje, imię to nie jest jedynie nazwą własną, lecz wyrazem 

najgłębszej istoty misji Syna Bożego, gdyż imię J e z u s  oznacza: "Bóg zbawia". 

1. Różnica między imieniem "Chrystus" a imieniem "Jezus" 

Ludolf czyni subtelne rozróżnienie między stanem łaski na ziemi a stanem 

chwały w niebie: 

• Chrześcijanin (od Chrystusa – Pomazańca): Na ziemi jesteśmy 

chrześcijanami, co oznacza udział w namaszczeniu Chrystusa przez łaskę 

chrztu świętego. Jest to stan bojowania, w którym łaska jest nam dana jako 

zadatek i narzędzie do walki z grzechem. 

• Jezuita (od Jezusa – Zbawiciela): W chwale niebieskiej, według Ludolfa, 

będziemy nazywani "jezuitami". Autor używa tego terminu na długo przed 

powstaniem zakonu św. Ignacego Loyoli. W tym ujęciu "jezuita" to po 

prostu "człowiek zbawiony" – ten, w którym dzieło zbawienia dokonało się 

w pełni. 
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2. Eschatologiczna pełnia zbawienia 

Cytat ten podkreśla, że o ile chrześcijaństwo jest drogą (łaską), o tyle 

"jezuityzm" (w sensie Ludolfa) jest celem (chwałą). Być "zbawionym przez 

Zbawiciela" (a Salvatore salvati) to ostateczne powołanie każdego człowieka. Ludolf 

wskazuje, że w niebie nasze zjednoczenie z Chrystusem będzie tak bliskie, iż 

weźmiemy nazwę od Jego najbardziej osobistego imienia, które zwiastował Anioł 

jako znak wybawienia ludu z grzechów. 

3. Wpływ na duchowość (szczególnie ignacjańską) 

Warto zauważyć, że to właśnie to dzieło – Vita Jesu Christi – czytał św. Ignacy 

Loyola podczas swojej rekonwalescencji w Loyoli. Myśl Ludolfa o ścisłym związku 

wiernego z osobą Jezusa stała się fundamentem dla późniejszych Ćwiczeń 

Duchowych i nazwy Towarzystwa Jezusowego. Dla tradycyjnego katolika komentarz 

ten jest wezwaniem do ukochania Najświętszego Imienia Jezus jako jedynej rękojmi 

wiecznego ocalenia. 

Podsumowując, nauka Ludolfa przypomina nam za św. Tomaszem z Akwinu, 

iż łaska jest niczym innym, jak tylko początkiem chwały w nas (inchoatio gloriae). Kto 

zatem na ziemi godnie nosi miano chrześcijanina, ten w duszy swej już posiada 

zadatek przyszłego imienia "jezuity". Niechaj ta świadomość będzie dla nas zachętą 

do nieustannego trwania w łasce uświęcającej, która jako jedyna otwiera podwoje 

do wiekuistego uczestnictwa w chwale Zbawiciela. 

 

* * * 

Ludolf z Saksonii († 1378) – Ludolphus Saxo (Saksończyk), wybitny mistyk i 

teolog późnego średniowiecza. Początkowo wstąpił do Zakonu Kaznodziejskiego 

(dominikanów), gdzie zdobył gruntowne wykształcenie scholastyczne, lecz szukając 

większego odosobnienia i surowości życia, przeszedł do Zakonu Kartuzów. Jego 

najsłynniejsze dzieło, Vita Jesu Christi (Żywot Jezusa Chrystusa), nie jest zwykłą 

biografią, lecz głęboką sumą ascezy i kontemplacji, opartą na pismach Ojców 

Kościoła. Przez wieki była to jedna z najpoczytniejszych ksiąg chrześcijańskiej 

Europy; to właśnie jej lektura stała się narzędziem nawrócenia św. Ignacego Loyoli i 

położyła fundament pod duchowość nowożytną. Ludolf pozostaje niedoścignionym 

wzorem łączenia nauki z żarliwą pobożnością, skierowaną ku Najświętszemu 

Człowieczeństwu Zbawiciela. 
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Modernizm nie jest reformą, lecz 

systematycznym demontażem Chrześcijaństwa 

~~~~~~ 

Spójrzmy najpierw na ich zatrute źródła nauczania. U modernistów katedra 

nie służy już głoszeniu Prawdy, lecz staje się trybuną dla ludzkich mniemań. 

Zamiast zdrowej nauki Ojców Kościoła, serwują papkę z panteistycznego 

sentymentalizmu. Dla nich Dogmat nie jest wieczną kotwicą, lecz "żywym 

organizmem", który musi mutować. To, co wczoraj było grzechem, dziś mieni się u 

nich "rozwojem sumienia". Tak oto ślepi prowadzą ślepych, aż obaj w dół 

modernizmu wpadną. 

Szczytem bezczelności jest ich przewrotne pojmowanie posłuszeństwa. 

Moderniści domagają się uległości wobec swoich nowinek, sami będąc w buncie 

przeciwko dwóm tysiącom lat Tradycji. Ich "posłuszeństwo" jest jeno kagańcem 

nałożonym na tych, którzy pragną pozostać wierni Mszy Wszechczasów. Twierdzą, 

że słuchają "Ducha", lecz jest to duch tego świata, książę ciemności przebrany w 

szaty postępu. 

Przejdźmy do sedna ich nieprawości: bezbożnego zamachu na Święte 

Misteria. U modernistów ołtarz ofiarny stał się zwyczajnym "stołem braterskiej 

uczty", przy którym celebruje się nie Boga, lecz człowieka. Wyrugowali łacinę, by 

zastąpić ją bełkotem narodowych narzeczy. U nich kapłan nie przodem do Pana, 

lecz przodem do ludu staje, jakby to zgromadzenie grzeszników było źródłem łaski, 

a nie Majestat Stwórcy. To nie jest odnowa, to liturgiczny wandalizm! 

Nie mniejszą zbrodnią jest ich kapitulacja przed światem pod hasłem 

"wolności religijnej". Odrzucili Społeczne Panowanie Chrystusa Króla, by 

przypodobać się masońskim demokracjom. Zamiast głosić królestwo niebieskie, 

stali się aktywistami ekologii i migracji, podczas gdy dusze ich podopiecznych giną 

w mrokach grzechu. Ich "humanizm" jest bezbożny, a ich "pokój" to jedynie pakt z 

szatanem. 
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Widzimy zatem jasno: modernizm to choroba tocząca organizm kościelny. 

Każdy, kto podaje rękę tym burzycielom dogmatów, staje się wspólnikiem ich winy. 

Nie ma zgody między Chrystusem a Belialem! Kto chce zachować duszę, musi 

uciekać z ich zdesakralizowanych zgromadzeń i szukać schronienia tam, gdzie 

wciąż płonie niezgaszony znicz katolickiej Tradycji. 

Anathema neomodernistis! Christus Vincit, Christus Regnat, Christus Imperat! 

 

List apostatycznego pseudoepiskopatu o 

odwiedzaniu synagog jako ciąg dalszy 

wytwarzania kacerskich śmieci 

~~~~~~ 

Gdy świat pogrąża się w chaosie, a dusze łakną chleba Prawdy, 

modernistyczna hierarchia w Polsce, zasiadająca na stolicach niegdyś katolickich, 

wyrzuca z siebie kolejną porcję makulatury. Mowa o najnowszym liście z okazji 40. 

rocznicy wizyty w rzymskiej synagodze apostaty pseudopapy Jana Pawła II. Ten 

dokument to nie jest głos pasterzy – to odór zdrady, to systematyczne wytwarzanie 

kacerskich śmieci, które mają zatruć ostatnie zdrowe umysły wiernych. 

1. Kanonizacja zdrady 

Zdrada Chrystusa Pana, dokonana przed czterdziestu laty w Rzymie, jest dziś 

przez warszawski pseudoepiskopat podnoszona do rangi "wydarzenia zbawczego". 

Moderniści z lubością wspominają wejście do synagogi, jakby było ono nowym 

Objawieniem. Milczą jednak o tym, co uczy niezmienna Dogmatyka Kościoła: 

religia żydowska po śmierci Chrystusa przestała być religią prawdziwą, a stała się 

religią fałszywą (zob. O. Parteniusz Minges OFM, De religione iudaica postchristiana. 

O religii żydowskiej po ustanowieniu chrześcijaństwa. Ultramontes.pl). Każdy, kto 

twierdzi inaczej, kto nazywa synagogę "miejscem błogosławionym", staje w jednym 

rzędzie z tymi, którzy wołali: "Ukrzyżuj Go!". To nie jest dialog – to duchowy 

nierząd z cieniem dawnego kultu, który Bóg sam odrzucił i zniósł. 
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2. Religia zgrzybiała i martwa 

Trzeba to powiedzieć głośno, bez dyplomatycznych uników: judaizm od 

czasu zburzenia Świątyni jest budowlą wciąż niewykończoną, zgrzybiałą, ciałem 

bez ducha. Nie ma tam już ani ofiary, ani prawdziwego kapłaństwa, ani łaski. Jest 

tylko uparte trwanie w buncie przeciwko Mesjaszowi, który już przyszedł. Jak uczył 

o. Parteniusz Minges OFM, wielki doktor teologii: naród ten, nie przyjąwszy 

Chrystusa, przestał być narodem wybranym i stał się narodem odrzuconym. 

Tymczasem nasi pseudobiskupi w swoim liście serwują nam sentymentalne pomyje 

o "wspólnej drodze", jak gdyby Prawda mogła iść pod rękę z kłamstwem, a 

Światłość z Ciemnością. 

3. Fabryka makulatury i zwiedzenia 

List Pseudo-Episkopatu to typowy produkt neomodernistycznej machiny: 

mętny język, unikanie słowa "nawrócenie" i ordynarna promocja indyferentyzmu 

religijnego. To ideologiczny śmieć wyprodukowany przez KEP-skich, który 

sugeruje, że Stare Przymierze nigdy nie wygasło. Jeśli tak, to po co był Krzyż? Po co 

była krew Apostołów? Po co jest Kościół Katolicki? Według autorów tego 

paszkwilu, Kościół jest tylko jedną z wielu "opcji", a zbawienie można znaleźć w 

mrokach talmudycznych bajek. To jawna kpiarska drwina z Dogmatu o 

jedynozbawczości Kościoła! 

Konkluzja 

Odrzucamy ten list z obrzydzeniem, jakim darzy się rzeczy plugawe. Niech 

te kacerskie bazgroły spłoną w ogniu katolickiej gorliwości. My, wierni 

integralnej Wierze Rzymskiej, wiemy jedno: synagoga nie jest domem Bożym, 

lecz miejscem, gdzie odrzuca się Boga-Człowieka. Kto świętuje rocznicę wizyty w 

synagodze, ten szarga świętości i rozdrapuje rany Zbawiciela. Biada pasterzom, 

którzy zamiast prowadzić owce do owczarni, wyprowadzają je na żerowiska 

wilków! 

Vade retro, neomodernista! 

Christus Vincit, Christus Regnat, Christus Imperat! 

Anathema neomodernistis! 
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O. Ludwik Molina SI demaskuje apostazję 

modernistycznego pseudoepiskopatu w Polsce 
~~~~~~ 

"Non solum ridiculum, sed etiam impium" – śmiesznością i bezbożnością 

nazywał wielki o. Ludwik Molina SI twierdzenie, jakoby dzisiejsza synagoga 

cieszyła się szczególną pomocą Bożą. Tymczasem moderniści okupujący polskie 

stolice biskupie, w swoim najnowszym liście z okazji rocznicy apostackiej wizyty 

JP2 w synagodze, posuwają się jeszcze dalej. Pod płaszczykiem "dialogu" i 

"starszeństwa w wierze", serwują wiernym trującą mieszankę indyferentyzmu i 

jawnej zdrady Ewangelii. Czy dzisiejszy judaizm talmudyczny to rzeczywiście 

"święty korzeń", czy może raczej – jak uczy katolicka Tradycja – jałowa gałąź, która 

sama odcięła się od źródła życia? Prezentujemy bezkompromisową analizę listu 

KEP-skich w świetle katolickiej dogmatyki i niezłomnej postawy doktora Societatis 

Jesu. 

* * * 

"Twierdzić, że wiarołomni żydzi wierzą dzisiaj wspierani szczególną 

pomocą Bożą w to, w co wierzyli dawni żydzi przed przyjściem Chrystusa, 

byłoby nie tylko śmiesznością, ale także bezbożnością"  – te miażdżące słowa 

wielkiego teologa, o. Ludwika Moliny SI, stanowią najlepszą odpowiedź na 

najnowszy wyziew modernistycznej hierarchii okupującej polskie stolice 

biskupie. 

Z okazji 40. rocznicy apostackiej wizyty Wojtyły w rzymskiej synagodze, 

tzw. Konferencja Episkopatu Polski wydała list, który jest niczym innym jak 

aktem kapitulacji przed judaizmem i jawnym odrzuceniem dogmatu o 

konieczności Kościoła do zbawienia. Modernistyczni "pasterze" z Warszawy, idąc 

śladem nieszczęsnego pseudosoboru Vaticanum II, próbują wmówić wiernym, że 

dzisiejsi wyznawcy talmudyzmu są nadal "narodem wybranym", a ich kult jest 

miły Bogu. 
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Śmieszność i bezbożność "starszych braci" 

Cytowany o. Molina SI precyzyjnie wskazuje na intelektualną i teologiczną 

mieliznę autorów listu. Twierdzenie KEP-skich, jakoby judaizm był dla katolicyzmu 

"wewnętrzny", a dzisiejsi żydzi wierzyli w to samo co patriarchowie, jest – wedle 

słów jezuickiego mistrza – bezbożnością. 

Dlaczego? Ponieważ prawdziwy Izrael to Kościół Katolicki (Verus Israel). 
Stare Przymierze wygasło z chwilą śmierci Chrystusa na Krzyżu, a synagoga 
stała się fałszywą religią, która odrzuciła Mesjasza. Dzisiejsi żydzi nie są 
kontynuatorami wiary Abrahama, lecz wyznawcami tradycji faryzejskich, które 
Pan Jezus potępił. Sugerowanie, że Bóg wspiera ich w trwaniu przy błędzie, 
uderza w samą naturę Bożej Prawdy. 

Modernistyczna hagiografia błędu 

Autorzy listu z lubością cytują Jana Pawła II o "świętym korzeniu". 

Zapominają jednak, że odcięta gałąź, która gnije na ziemi, nie czerpie już soków z 

korzenia. Moderniści bezwstydnie głoszą, że "Bóg nie odwołał Pierwszego 

Przymierza". To jawna herezja! Kościół od wieków naucza, że Prawo Mojżeszowe 

zostało zniesione i zastąpione przez Nowe Przymierze w Krwi Baranka. 

Szczytem zuchwalstwa jest zachęta, by katolicy 13 kwietnia odwiedzali 
synagogi. To wezwanie do grzechu przeciwko wierze i do wspólnej modlitwy z 
niewiernymi (communicatio in sacris), co zawsze było surowo zakazane przez 
prawo kościelne i katolicką Tradycję. 

Tajemnica nieprawości, nie zbawienia 

KEP-scy twierdzą, że uczestnictwo żydów w zbawieniu bez Chrystusa to 

"niezgłębiona tajemnica". Dla katolika nie ma tu żadnej tajemnicy – jest jasna nauka: 

Extra Ecclesiam nulla salus (Poza Kościołem nie ma zbawienia). Twierdzenie, że 

można być zbawionym, odrzucając Bóstwo Chrystusa, to fundament antychrysta. 

List pseudoepiskopatu to kolejny dowód na to, że struktury oficjalne 

neokościoła dawno straciły katolicki zmysł wiary (sensus fidei). Zamiast nawracać 

"wiarołomnych żydów" (za których Kościół modli się w Wielki Piątek o oświecenie), 

moderniści wolą składać im hołdy, depcząc krew chrześcijańskich męczenników. 

W obliczu tej systemowej zdrady, przypominamy słowa o. Moliny: to, co 
proponują KEP-scy, jest impium – bezbożne. Prawdziwy katolik nie idzie do 
synagogi, lecz modli się o jej upadek i nawrócenie błądzących do jedynej 
Owczarni Chrystusowej. 
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* * * 

Sylwetka obrońcy Wiary: O. Ludwik Molina SI (1535–1600) 

Ludwik Molina, urodzony w hiszpańskiej Cuence, był jednym z 

najwybitniejszych teologów i filozofów w historii Zakonu Jezuitów oraz całej 

kontrreformacji. Jako profesor uniwersytetów w Coimbrze i Evorze, stał się 

głównym architektem systemu teologicznego zwanego molinizmem, który w 

sposób genialny godził Bożą wszechmoc i uprzedzającą łaskę z wolną wolą 

człowieka. 

Jego opus magnum, Concordia liberi arbitrii cum gratiae donis... (Harmonia 

wolnej woli z darami łaski...), to dzieło fundamentalne dla katolickiej soteriologii. 

Molina, jako wierny syn Kościoła walczącego, z niezwykłą precyzją demaskował 

błędy zarówno protestanckich heretyków, jak i tych, którzy usiłowali przypisywać 

przymioty nadprzyrodzone wspólnotom trwającym w uporczywej niewierze. 

W swoich pismach Molina bezlitośnie obnażał intelektualną i duchową pustkę 

postawy, którą dziś nazywamy indyferentyzmem religijnym. Przypominając, że po 

przyjściu Chrystusa żydzi stali się "wiarołomnymi" (perfidi), wskazywał, że ich 

trwanie w błędzie nie jest wynikiem Bożej pomocy, lecz winą płynącą z odrzucenia 

światła Ewangelii. Dla dzisiejszych katolików o. Molina pozostaje wzorem 

niezłomności w głoszeniu prawdy o jedynozbawczości Kościoła Katolickiego. 
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Synagoga Szatana to nie biblijny Izrael 
~~~~~~ 

"Non solum ridiculum, sed etiam impium esset affirmare perfidos Iudaeos 

peculiari Dei auxilio adiutos assentiri hodie iis quibus prisci Iudaei ante Christi 

adventum assentiebantur". (P. Ludovicus Molina SI, Liberi arbitrii cum gratiae 

donis, divina praescientia, providentia, praedestinatione et reprobatione concordia, 

Matriti MCMLIII, pag. 35). 

"Twierdzić, że wiarołomni żydzi wierzą dzisiaj wspierani szczególną pomocą 

Bożą w to, w co wierzyli dawni żydzi przed przyjściem Chrystusa, byłoby nie 

tylko śmiesznością ale także bezbożnością". (O. Ludwik Molina SJ, Harmonia 

wolnej woli z darami łaski, z Bożym przejrzeniem, opatrznością, przeznaczeniem i 

odrzuceniem, Madryt 1953, s. 35). 

 

Modernistyczny pseudoepiskopat w swoim liście dopuszcza się perfidnej 

manipulacji pojęciowej, usiłując postawić znak równości między 

starotestamentowym Ludem Bożym a dzisiejszą wspólnotą talmudyczną. Jest to 

błąd nie tylko historyczny, ale przede wszystkim dogmatyczny. Jak celnie zauważa 

o. Ludwik Molina SI, przypisywanie dzisiejszym żydom Bożej asystencji w 

wyznawaniu wiary patriarchów jest "bezzasadną mrzonką". 

1. Wygaśnięcie Starego Przymierza 

Z chwilą śmierci Zbawiciela na Krzyżu, zasłona przybytku rozdarła się na 

dwoje, co symbolizowało definitywny koniec Prawa Mojżeszowego. Stary 

Testament był jedynie cieniem i figurą mającej nadejść Prawdy. Kto dziś twierdzi, że 

"Bóg nie odwołał Pierwszego Przymierza", ten czyni z Boga kłamcę i podważa sens 

Wcielenia. Jeśli stare prawo nadal obowiązuje, to Chrystus umarł na próżno! 

Katolicka nauka jasno głosi: Nowe Przymierze w Krwi Baranka zastąpiło i zniosło 

stare obrzędy. 
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2. Talmudyści to duchowi spadkobiercy faryzeuszów 

Dzisiejszy judaizm nie jest religią Mojżesza, lecz religią Talmudu – zbioru 

ludzkich tradycji, które Pan Jezus piętnował jako bałwochwalstwo. Po zburzeniu 

Jerozolimy w 70 r. po Chrystusie, żydzi odrzucający Mesjasza sformułowali system 

religijny oparty na nienawiści do Chrystusa i Jego Kościoła. Twierdzenie KEP-skich, 

że mamy z nimi "wewnętrzną relację", jest obelgą dla Ewangelii. Prawdziwym, 

duchowym Izraelem (Verus Israel) jest wyłącznie Kościół Katolicki, który przejął 

obietnice dane Abrahamowi. 

3. Fałszywa egzegeza "korzenia" 

Moderniści manipulują słowami św. Pawła o "świętym korzeniu". Zapominają 

jednak o ostrzeżeniu Apostoła Narodów: gałęzie zostały odcięte z powodu ich 

niewiary (Rzym. XI, 20). Dzisiejsza synagoga to uschnięty konar, który nie czerpie 

już soków z łaski Bożej. Jak uczy o. Molina, wiarołomstwo żydów sprawiło, że 

stracili oni status Ludu Wybranego. Ich trwanie w błędzie nie jest "faktem 

nadprzyrodzonym", lecz zatwardziałością serca, za którą – jak pisał św. Mateusz – 

krew Sprawiedliwego spadła na nich i na ich dzieci. 

Każda próba sugerowania, że współczesne obrzędy synagogalne mają 

jakąkolwiek wartość zbawczą, jest – powtarzając za wielkim jezuitą – bezbożnością. 

Nie ma dwóch dróg zbawienia. Kto nie czci Syna, nie czci i Ojca. Promowanie 

"dialogu", który milczy o konieczności nawrócenia żydów do Kościoła, jest zdradą 

ich dusz i wystawianiem ich na wieczne potępienie pod płaszczykiem fałszywej 

miłości. 
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Zamiast apostackiego "dialogu" – modlitwa o 

nawrócenie 
~~~~~~ 

W obliczu bezbożnej hucpy, jaką serwuje nam modernistyczny 

pseudoepiskopat, każdy wierny syn Kościoła musi stanąć po stronie Prawdy. List 

KEP-skich, zachęcający do odwiedzania synagog i celebrowania "wspólnych 

korzeni" z wyznawcami Talmudu, jest jawnym pogwałceniem Pierwszego 

Przykazania. Nie ma wspólnoty między światłem a ciemnością, ani między 

Chrystusem a Belialem. 

Prawdziwa miłość bliźniego nie polega na utwierdzaniu żydów w ich 

zgubnym błędzie, lecz na ukazywaniu im jedynej drogi ratunku. Jak uczy o. Ludwik 

Molina SI, dzisiejsza synagoga nie cieszy się żadną szczególną opieką Bożą – jest 

ona pustynią bez łaski, dopóki nie uzna w Jezusie Chrystusie swojego Króla i Boga. 

Dlatego zamiast uczestniczyć w ekumenicznych spektaklach zdrady, 

wzywamy do: 

1. Aktów ekspiacji za zniewagi wyrządzone Najświętszemu Sercu Pana 

Jezusa przez "hierarchów", którzy zrównują jedyną Owczarnię z fałszywą 

religią. 

2. Gorącej modlitwy o nawrócenie żydów, aby – zgodnie ze starożytną 

liturgią wielkopiątkową – Bóg zdjął zasłonę z ich serc i wyrwał ich z mroków 

niewiary. 

3. Całkowitego bojkotu wszelkich inicjatyw "Dnia Judaizmu" i podobnych 

modernistycznych nowinek, które służą jedynie budowaniu synkretycznej 

religii antychrysta. 

Nie dajmy się zwieść wilkom w owczych skórach. Trzymajmy się niezmiennej 

Nauki Kościoła i świadectwa wielkich doktorów, takich jak o. Molina. Tylko w 

Kościele Katolickim jest zbawienie, a każda inna droga – choćby ubrana w 

najpiękniejsze słowa o "starszych braciach" – prowadzi na manowce bezbożności. 

Instaurare omnia in Christo! 
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Nostra aetate – zatrute źródło apostazji 

~~~~~~ 

W swoim liście z okazji 40-tej rocznicy wizyty Lolka z Wadowic w synagodze 

rzymskiej, KEP-scy z nabożną czcią odwołują się do deklaracji Nostra aetate z 1965 

roku, nazywając ją "punktem zwrotnym". I rzeczywiście, był to punkt zwrotny – ale 

w stronę przepaści i całkowitego zerwania z dwu tysiącletnią Tradycją Kościoła. 

Ten nieszczęsny dokument pseudosoborowy (latrocinium Vaticanum II) stanowi 

fundament dzisiejszej powszechnej apostazji, gdyż to właśnie w nim moderniści 

przemycili heretycką tezę o rzekomej wartości zbawczej fałszywych religii, które 

Bóg potępia. 

Cytowanie Nostra aetate jako autorytetu jest dla katolika czynem bezbożnym, 

gdyż dokument ten: 

1. Milczy o konieczności nawrócenia: Zamiast wzywać żydów do porzucenia 

mroków synagogi i przyjęcia Chrztu świętego, sugeruje, że ich droga błędu 

jest miła Bogu. To jawna zdrada misyjnego nakazu Chrystusa Pana: "Kto 

uwierzy i ochrzci się, będzie zbawiony, a kto nie uwierzy, będzie potępiony" 

(Mk XVI, 16). 

2. Unieważnia Krzyż Chrystusa: Twierdzenie KEP-skich, że żydzi są nadal 

"umiłowani przez Boga" bez uznania Bóstwa Jezusa Chrystusa, jest kpiną z 

Ofiary Kalwaryjskiej. Jak uczy o. Molina SI, trwanie w wiarołomstwie (perfidia) 

po ogłoszeniu Ewangelii nie jest przedmiotem Bożej miłości, lecz znakiem 

zatwardziałości serca, która prowadzi do wiecznej zguby. 

3. Wprowadza kult człowieka: Poprzez sformułowania o "wspólnym 

dziedzictwie", deklaracja ta zatarła różnicę między jedyną religią objawioną a 

ludzkimi, faryzejskimi wymysłami. Stała się ona "koniem trojańskim", który 

otworzył bramy Neokościoła na synkretyzm i kult antychrysta. 

Zamiast więc świętować rocznicę tego dokumentu oraz gorszących gestów 

Wojtyły, należy je wraz z całą posoborową "teologią dialogu" potępić i odrzucić. 
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Jakakolwiek próba bratania się z synagogą na fundamencie Nostra aetate jest – 

zgodnie z nauką o. Moliny – śmiesznością i bezbożnością, gdyż stawia sentymenty 

Lolka (Aktora z Wadowic) ponad niezmienną Prawdę o jedynozbawczości Kościoła 

Katolickiego. Nie ma dialogu z mrokami niewiary, jest tylko wezwanie do 

nawrócenia pod sztandar Chrystusa Króla. 

P.S. O opłakanym stanie "teologii korzeni" 

Dzisiejsza "teologia korzeni", którą z taką lubością promują KEP-scy, to nic 

innego jak sentymentalna gnoza, mająca na celu powolne wszczepienie katolikom 

kompleksu niższości wobec synagogi. Twierdzenie, że dzisiejszy judaizm 

talmudyczny jest dla nas "wewnętrzny", to szczyt teologicznego absurdu. Jak 

słusznie demaskuje o. Molina SI, to nie my potrzebujemy "odkrywać na nowo" 

żydowskie ryty, lecz to wyznawcy Talmudu potrzebują Chrystusa, by ich 

egzystencja przestała być jedynie tragicznym trwaniem w negacji. 

Zamiast czerpać ze zdrowego źródła katolickiej Tradycji, moderniści wolą 

grzebać w uschniętych korzeniach, które same odcięły się od Życia. Efektem tej 

"teologii" nie jest nawrócenie kogokolwiek, lecz rozmycie tożsamości katolickiej i 

sprowadzenie (w opinii świata) Kościoła katolickiego do roli "młodszego brata" w 

błędzie (modernistyczny Neokościół już jest podnóżkiem Synagogi). Pamiętajmy: 

korzeń, który nie wydaje owocu w Chrystusie, zostaje wycięty i w ogień wrzucony. 

Żadna rezolucja KEP-skich tego wyroku Bożego nie zmieni. 
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Synagoga odrzucona przez Boga. – Kacerstwa 

uzurpatora Grzegorza Rysia a jedyna droga 

ratunku dla wiarołomnych 

~~~~~~ 

W dobie powszechnego odstępstwa (apostasia), gdy modernistyczna hierarchia 

w Rzymie i jej lokalni delegaci prześcigają się w przypodobywaniu się światu, na 

czoło neomodernistycznej ofensywy wysuwa się postać Grzegorza Rysia. Człowiek 

ten, mieniący się rzekomym "kardynałem", po raz kolejny publicznie znieważył 

naukę Kościoła, głosząc kacerstwa, za które w wiekach wiary spotkałaby go surowa 

kara kościelna. W ostatnim wywiadzie Ryś bezczelnie twierdzi, że Izrael "wciąż jest 

narodem wybranym". Jest to uderzenie w sam fundament Ewangelii i Nowego 

Przymierza. 

Odpowiedź katolicka na żydowskie bajki 

Aby ukazać ogrom błędu Rysia, należy powrócić do czystego źródła nauki 

katolickiej, tak dosadnie wyłożonej m.in. przez ks. Jerzego Patissa SI. Prawda jest 

jedna i niezmienna: Żydzi zostali odrzuceni przez Boga. 

Jak czytamy w tradycyjnym Podręczniku do rozmyślań: "Żydzi odrzucili Mesjasza 

i królestwo Jego, i dlatego przez Boga także odrzuceni zostali". Grzegorz Ryś, ignorując 

Pismo Święte i Tradycję, próbuje reanimować trupa dawnego Izraela, który sam 

wydał na siebie wyrok, wołając przed Piłatem: "Nie mamy króla, jeno cesarza" (Jan. 

XIX, 15). (Zob. Ks. Jerzy Patiss SI, Judaei a Deo rejecti sunt. – Żydzi zostali odrzuceni 

przez Boga. – Ultramontes.pl). 

Trzy dowody na odrzucenie wiarołomnego ludu 

Ryś twierdzi, że wybranie jest "nieodwołalne" w sensie biologicznym i 

narodowym. Katolicka teologia, za ks. Patissem, wykazuje mu kłamstwo w trzech 

punktach: 
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1. Utrata panowania i rozproszenie: Ponieważ Żydzi oddali Chrystusa pod 

władzę pogańską, sami pod tę władzę popadli. Od czasu zburzenia 

Jerozolimy żyli bez rządu, ojczyzny i ołtarza. To nie przypadek, lecz kara 

Boża: "I zapędzą ich w niewolę między wszystkie narody" (Łk. XXI, 24). 

2. Publiczne zaparcie się Bóstwa Pana: Ryś celebruje "Dzień Judaizmu", 

podczas gdy judaizm rabiniczny opiera się na fundamencie bluźnierstwa 

przeciw Synowi Bożemu. Skazując Go na śmierć jako bluźniercę, żydzi 

przestali być ludem Bożym. Spełniło się proroctwo Daniela: "Nie będzie ludem 

Jego, który się Go zaprze" (IX, 26). 

3. Uporczywe prześladowanie Kościoła: Żydzi nie tylko zabili Proroków i 

Pana Jezusa, ale – jak wskazuje św. Paweł i ks. Patiss – "nas prześladowali" (I 

Tes. II, 15). Dzisiejszy "dialog" Rysia to nic innego jak kapitulacja przed tymi, 

którzy duchowo wciąż krzyżują Chrystusa w Jego mistycznym Ciele. 

Kacerstwa "uzurpatora krakowskiego" 

Twierdzenia Grzegorza Rysia, jakoby Żydzi pozostawali w specjalnej relacji z 

Bogiem bez uznania Chrystusa, to czysta herezja. Ks. Patiss przypomina dobitnie: 

"Ukrzyżowawszy Pana, przestali być synami, i stali się wrogami, i jako tacy wykorzenieni 

bez żadnej innej nadziei zbawienia". 

Każdy, kto twierdzi inaczej, czyni z Boga kłamcę i podważa konieczność 

Chrztu świętego. Ryś, promując teologię "dwóch dróg zbawienia" (jednej dla 

Żydów, drugiej dla reszty), staje się apostołem antychrysta. Jak mówi nauka 

katolicka: "Nieusprawiedliwionym jest żaden człowiek, który pomimo napomnienia nie chce 

za złe pokutować". 

Dla Żydów, jak i dla modernisty Rysia, jedynym ratunkiem jest pokuta i 

wyrzeczenie się błędów. Dopóki tego nie uczynią, pozostają pod klątwą, a ich 

"wybranie" jest jedynie tragicznym wspomnieniem zmarnowanej łaski. 
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Modlitwa o nawrócenie żydów 

(Wyjęta z tradycyjnej liturgii Wielkiego Piątku oraz aktów 
poświęcenia rodzaju ludzkiego Najświętszemu Sercu Pana Jezusa)  

~~~~~~ 

Módlmy się i za żydów wiarołomnych, aby Bóg i Pan nasz zdjął 
zasłonę z ich serc, iżby i oni poznali Jezusa Chrystusa, Pana naszego. 

Wszechmogący, wieczny Boże, który od miłosierdzia Twego nawet 
żydów wiarołomnych nie odrzucasz: wysłuchaj modły nasze, które za ten lud 
w zaślepieniu jego przebywający zanosimy; oby wreszcie, uznawszy światło 
prawdy, którym jest Chrystus, z ciemności swoich zostali wybawieni. 

Wejrzyj wreszcie łaskawym okiem na synów tego narodu, który ongiś 
był narodem wybranym. Niechaj spłynie na nich, jako zdrój odkupienia i 
życia, ta Krew, którą oni niegdyś na siebie wzywali. Spraw, o Panie, aby 
uznali w Tobie swego Mesjasza i Króla, i wraz z nami wielbili Cię w 
jedynej Owczarni Twojej – Kościele Katolickim. 

Przez Pana naszego Jezusa Chrystusa, który z Tobą żyje i króluje w 
jedności Ducha Świętego, Bóg przez wszystkie wieki wieków. Amen. 
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Krew niewiniątek a  "dialog"  Judasza.  

–  Filosemityzm Grzegorza Rysia w świetle 

mordów rytualnych 

~~~~~~ 

W miarę jak moderniści zacieśniają pętlę wokół resztek katolickiej wiary, ich 

obsesja na punkcie przypodobywania się "starszym braciom" przybiera formy 

groteskowe i bluźniercze. Na czele tego pochodu idzie Grzegorz Ryś, który z 

gorliwością godną lepszej sprawy wymazuje z pamięci wiernych krew katolickich 

męczenników, przelaną z rąk wyznawców Talmudu. Dla Rysia historia męczeństwa 

dziatek chrześcijańskich to "antysemickie mity"; dla Kościoła Katolickiego to 

chwalebna karta martyrologii, potwierdzona przez wieki kultu i nieomylny głos 

świętych. 

Świadectwo wieków kontra modernistyczne kłamstwo 

Podczas gdy Ryś bije pokłony w synagogach, przypomnijmy to, co o 

"wiarołomnych żydach" pisały największe autorytety polskiego i powszechnego 

Kościoła. Ks. Piotr Skarga SI w Żywotach Świętych bez drżenia ręki opisywał 

męczeństwo św. Szymona Trydenckiego. Opisuje on, jak żydzi, wiedzeni 

nienawiścią do Chrystusa, porwali dziecię, aby krwi chrześcijańskiej do swych 

zabobonów zażywać. Skarga nie miał wątpliwości: to nie był odosobniony 

przypadek, lecz wyraz nienawiści ludu, który odrzucił Zbawiciela. 

Podobnie o. Prokop Kapucyn wskazuje na rytualny charakter tej zbrodni: 

Żydzi, chcąc powtórzyć na tym dziecięciu mękę Pańską, krew z niego wytoczyli . 

Czy Ryś, mieniący się historykiem, śmie twierdzić, że ks. Piotr Skarga SI i 

pokolenia papieży zatwierdzających kult Szymona byli "ofiarami uprzedzeń"? 

Zaprzeczając faktom opisanym przez świętych, Ryś stawia się ponad Tradycją i 

Magisterium. 
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Polska ziemia spływająca krwią dziatek 

Działalność Rysia w Polsce jest szczególnie gorsząca, gdy zestawimy ją z 

dziełem o. Floriana Jaroszewicza OFM Matka Świętych Polska. Jaroszewicz 

dokumentuje liczne przypadki mordów na polskich dzieciach – m.in. w 

Sandomierzu czy w ziemi Chełmskiej. Opisuje on okrucieństwo, z jakim żydzi 

pastwili się nad niewinnymi ofiarami, tocząc z nich krew na swoje paschalne 

obrzędy. 

Dziś Grzegorz Ryś, w imię "dialogu", próbuje zakneblować usta historii. 

Każda wzmianka o tych wydarzeniach jest przez niego i jego media piętnowana 

jako "mowa nienawiści". Tymczasem to właśnie Ryś nienawidzi prawdy 

historycznej i teologicznej. Jak zauważa o. Jaroszewicz, te zbrodnie były owocem 

ślepej nienawiści do krzyża. Ryś, promując filosemityzm, staje po stronie 

prześladowców przeciwko ofiarom. 

"Kardynał" sługą synagogi 

Teologia Rysia, negująca odrzucenie żydów przez Boga, prowadzi prosto do 

rehabilitacji tych, którzy przez wieki walczyli z Kościołem. Jeśli – jak twierdzi Ryś – 

judaizm talmudyczny jest drogą zbawienia, to krew św. Szymona Trydenckiego i 

polskich dziatek była przelana na próżno. Jest to kacerstwo najwyższej próby, 

czyniące z oprawców "uprzywilejowanych partnerów dialogu". 

Dla wiernego katolika wybór jest jasny: albo trzymamy się nauki świętych 

takich jak ks. Skarga czy o. Jaroszewicz, albo idziemy za nowinkami uzurpatora, 

który zamienił Ewangelię na poprawność polityczną. Pamięć o świętych 

męczennikach, ofiarach żydowskiego okrucieństwa, pozostaje wiecznym wyrzutem 

sumienia dla każdego, kto jak Grzegorz Ryś, próbuje zbratać Chrystusa z Belialem. 
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"Dni Judaizmu" z apostatą Grzegorzem 

Rysiem. – Bratanie się z wiarołomstwem 

przeciwko Chrystusowi 

~~~~~~ 

Każdego roku, w styczniu, modernistyczna hierarchia w Polsce urządza 

spektakl zwany "Dniem Judaizmu". Na czele tego korowodu odstępstwa kroczy 

Grzegorz Ryś, który z zapałem godnym heretyka próbuje przekonać nielicznych już 

wiernych, że katolicyzm i judaizm rabiniczny to "dwie gałęzie tego samego 

drzewa". Jest to kłamstwo tak bezczelne, że wymaga natychmiastowej odprawy w 

świetle niezmiennej nauki Kościoła o wiarołomstwie żydowskim (perfidia Judaica). 

Wiarołomstwo kontra "starsze braterstwo" 

Tradycyjna liturgia Wielkiego Piątku przez wieki nakazywała modlić się za 

"wiarołomnych żydów". Słowo to, nienawidzone przez Rysia i jego mocodawców, 

oznacza w języku łacińskim brak wiary i niedotrzymanie przymierza. Kościół 

zawsze uczył, że żydzi, odrzucając Mesjasza, stali się ludem wiarołomnym. 

Tymczasem Ryś, podczas swoich wystąpień, głosi tezy zgoła odwrotne. 

Twierdzi on, że wybranie żydów nigdy nie wygasło i że chrześcijanie nie mogą 

zrozumieć siebie bez judaizmu. Jest to teologiczna aberracja. Jak uczył św. Jan 

Chryzostom i potwierdzali to wielcy polscy kaznodzieje jak ks. Piotr Skarga SI: 

Synagoga jest przybytkiem demonów, a żydzi – synami diabła, bo zaparli się 

Prawdy. Ryś, nazywając ich "starszymi braćmi", staje w jednym rzędzie z tymi, 

którzy pod krzyżem szydzili ze Zbawiciela. 

Dialog jako narzędzie apostazji 

Analizując wystąpienia Grzegorza Rysia podczas "Dni Judaizmu", uderza 

całkowity brak wezwania do nawrócenia. Zgodnie z nauką katolicką, jedyną drogą 

zbawienia dla żydów jest porzucenie błędów Talmudu i przyjęcie Chrztu świętego. 

Ryś jednak zamienił misję apostolską na "wspólne studiowanie tekstów". 

• Ryś mówi: Judaizm nie jest dla nas religią obcą, lecz bliską. 

• Kościół uczy: Judaizm rabiniczny, powstały po odrzuceniu Chrystusa, jest 

systemem antychrześcijańskim, opartym na negacji Bóstwa Syna Bożego. 
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Bratanie się z wyznawcami religii, która w swoich księgach lży Najświętszą 

Maryję Pannę i Pana Jezusa, jest aktem duchowej zdrady. Grzegorz Ryś, 

organizując wspólne modlitwy i nabożeństwa, staje się winnym grzechu 

communicatio in sacris (wspólnoty w modlitwie z heretykami i niewiernymi), co 

według przedsoborowego Kodeksu Prawa Kanonicznego skutkuje automatycznym 

wyłączeniem ze wspólnoty wiernych. 

Grzegorz Ryś – Apostata w purpurze 

Nie miejmy złudzeń: działalność krakowskiego uzurpatora nie jest "nowym 

odczytaniem Ewangelii". To systematyczne wyburzanie murów Jerozolimy 

Niebieskiej, by wpuścić do niej tych, którzy nie weszli przez Bramę, którą jest 

Chrystus. Ryś, promując judaizm, promuje religię, która z definicji odrzuca zbawczą 

Krew wylaną na Kalwarii. 

Dla "Ultramontanina" sprawa jest jasna: Grzegorz Ryś poprzez swoje 

publiczne kacerstwa i promowanie filosemityzmu kosztem czci należnej Bogu, sam 

wykluczył się z Kościoła Katolickiego. "Dzień Judaizmu" to w istocie "Dzień 

Apostazji", a każdy katolik dbający o zbawienie duszy winien omijać te spędy 

szerokim łukiem, trzymając się wiary ojców, która uczy: Extra Ecclesiam nulla salus – 

Poza Kościołem nie ma zbawienia. 
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Wyrok Prawa: Grzegorz Ryś jako publiczny 
heretyk i apostata. – Analiza kanoniczna 

~~~~~~ 

Dla katolika uformowanego na niezmiennym Magisterium Świętego Kościoła 

Rzymskiego, sprawa Grzegorza Rysia nie jest kwestią "opinii", lecz twardych 

faktów prawnych. Zgodnie z nauką Kościoła i Kodeksem Prawa Kanonicznego 

(KPK) z 1917 roku, publiczne głoszenie herezji oraz czynny udział w niekatolickich 

obrzędach pociągają za sobą natychmiastowe skutki duchowe i prawne. 

1. Herezja publiczna i utrata urzędu (Ipso facto) 

Zgodnie z Kanonem 188, p. 4 KPK z 1917 r., każdy urząd staje się wakujący 

przez sam fakt (ipso facto) i bez żadnej deklaracji, jeżeli duchowny "publicznie 

odstąpił od wiary katolickiej". 

Grzegorz Ryś, głosząc, że Izrael jest nadal narodem wybranym bez 

konieczności nawrócenia na wiarę w Chrystusa, uderza w dogmat o Nowym 

Przymierzu i konieczności Kościoła do zbawienia (Extra Ecclesiam nulla salus). Jest to 

herezja materialna i formalna. Według św. Roberta Bellarmina, doktora Kościoła: 

"Heretyk, który jest publiczny, nie może być papieżem ani biskupem, gdyż ten, kto nie jest 

członkiem Kościoła, nie może być jego głową". 

2. Zbrodnia Communicatio in sacris 

Kanon 1258, § 1 KPK 1917 surowo zabrania wiernym jakiegokolwiek 
czynnego udziału w obrzędach niekatolickich: 

"Zabrania się czynnie uczestniczyć w obrzędach niekatolików". 

Grzegorz Ryś regularnie łamie to prawo, uczestnicząc w nabożeństwach 
ekumenicznych, modlitwach w synagogach czy "Dniach Judaizmu". Taka 
działalność jest uznawana przez Kościół za domniemanie apostazji. Każdy, kto 
modli się z wyznawcami religii odrzucających Bóstwo Chrystusa, daje publiczne 
zgorszenie i sugeruje, że wszystkie religie są miłe Bogu, co jest potępionym 
błędem indyferentyzmu. 
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3. Ekskomunika za sprzyjanie heretykom i niewiernym 

Kanon 2314, § 1 przewiduje karę ekskomuniki latae sententiae (zaciąganej 

automatycznie) dla: 

1. Wszystkich apostatów od wiary chrześcijańskiej, heretyków i 

schizmatyków. 

2. Tych, którzy im sprzyjają lub ich bronią. 

Ryś nie tylko broni tych, którzy trwają w błędzie, ale wręcz zachęca do 

trwania w judaizmie, nazywając go "drogą zbawienia". Tym samym staje się winien 

faworyzowania herezji, co wyklucza go z Mistycznego Ciała Chrystusa. 

Wniosek: Siedziba biskupia w Krakowie jest pusta (Sede vacante) 

W świetle powyższych kanonów, Grzegorz Ryś – choć nosi purpurę i zasiada 

w pałacach – nie posiada żadnej jurysdykcji duchowej. Jego sakramenty 

(sprawowane w nowym, wątpliwym rycie) są bezowocne, a jego nauczanie jest 

trucizną. Jako publiczny heretyk, przestał być członkiem Kościoła Katolickiego, a co 

za tym idzie, nigdy nie posiadał żadnej władzy pasterskiej. 

Dla wiernego katolika Ryś nie jest "arcybiskupem", lecz wilkiem w owczej 

skórze, którego należy unikać zgodnie z nakazem Apostoła: "Heretyka po pierwszym i 

drugim upomnieniu unikaj" (Tyt. III, 10). 
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"Spotkanie z Prawdą" według procedur 
Świętego Oficjum. Jak potraktowałaby 
Grzegorza Rysia i KEP-skich XVI-wieczna 

Inkwizycja Hiszpańska? 
~~~~~~ 

Gdyby XVI-wieczna Inkwizycja Hiszpańska – instytucja, która w wiekach 

wiary stała na straży czystości dogmatu z surowością nieznającą kompromisu – 

położyła swe ręce na dzisiejszych "pasterzach", los Grzegorza Rysia i KEP-skich 

byłby przesądzony. 

W tamtej epoce herezja była traktowana jako "zbrodnia obrazy Majestatu 

Bożego", znacznie cięższa niż zdrada stanu. 

Oto jak wyglądałoby to "spotkanie z Prawdą" według procedur Świętego 

Oficjum: 

1. Zarzut o judaizowanie (judaizantes) 

W XVI-wiecznej Hiszpanii Inkwizycja najsurowiej tępiła tzw. judaizantes – 

osoby, które pod płaszczem chrześcijaństwa kultywowały żydowskie obrzędy lub 

głosiły wyższość Starego Przymierza. List KEP-skich o "starszych braciach" i 

"nieodwołalnym wybraniu" zostałby uznany za jawny dowód na krypto-judaizm. 

Inkwizytorzy, tacy jak osławiony Tomás de Torquemada, widzieliby w tym próbę 

"zżydzenia" Kościoła od środka. 

2. Proces przed Trybunałem 

"Hierarchowie" nie mogliby liczyć na taryfę ulgową. Proces inkwizycyjny był 

tajny, a oskarżony nie znał nazwisk świadków. 

• Aresztowanie i konfiskata: Ryś i pozostali sygnatariusze listu zostaliby 

natychmiast osadzeni w więzieniu inkwizycyjnym, a ich majątki (i dobra 

diecezjalne) skonfiskowane na rzecz Korony i Kościoła. 
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• Przesłuchania: Wyrafinowani teolodzy inkwizycji, posługując się metodami 

o. Moliny SI, wykazaliby im każdą sprzeczność z bullami papieskimi. Gdyby 

"KEP-scy" uparcie trwali przy swoich modernistycznych błędach, 

zastosowano by tortury (np. toca lub potro), aby wymusić wyznanie winy i 

skruchę. 

3. Finał: Auto-da-fé 

Po wykazaniu winy, moderniści stanęliby przed wyborem: publiczne 

odwołanie błędów (abjuratio) lub stos. 

• Dla pokutujących: Jeśli Ryś publicznie wyrzekłby się "Lolka z Wadowic" i 

Nostra aetate, skazano by go na dożywotnie więzienie lub galery, a on sam 

musiałby nosić sanbenito – żółtą szatę hańby z wymalowanymi płomieniami. 

• Dla uporczywych heretyków: Gdyby moderniści trwali przy tezie o 

"nieodwołalnym przymierzu", zostaliby przekazani "ramieniu świeckiemu" z 

prośbą o łagodny wymiar kary, co w praktyce oznaczało spłonięcie na stosie 

podczas uroczystego auto-da-fé na rynku w Valladolid lub Sewilli. 

Dla XVI-wiecznego inkwizytora Grzegorz Ryś byłby nie "kardynałem 

dialogu", lecz wilkiem w owczej skórze, którego należy wyeliminować dla 

bezpieczeństwa całej Owczarni. W tamtych czasach nikt nie bawiłby się w 

"wymianę poglądów" – tam, gdzie kończy się dogmat, zaczynał się płomień. 

* * * 

Oto projekt Wyroku Trybunału Wiary, stylizowany na autentyczny 

dokument Świętej Inkwizycji: 

Sentencja Świętego Oficjum Inkwizycji 

Przeciwko gorszycielom i krzewicielom żydowskich 

zabobonów zrzeszonym w tzw. "Konferencji Episkopatu" 

W Imię Trójcy Przenajświętszej. Amen. 

My, Inkwizytorzy wiarołomstwa heretyckiego, działając z upoważnienia 

Stolicy Apostolskiej i pod osłoną Krzyża Świętego, po zbadaniu pism i publicznych 

wystąpień osób mieniących się "pasterzami" w ziemiach polskich, a w szczególności 

listu z dnia 12 marca Roku Pańskiego 2026, ogłaszamy co następuje: 
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I. Zarzut Wiarołomstwa (Perfidia) i Judaizowania 

Oskarżeni, wbrew jasnym kanonom Soborów i bullom Papieży (m.in. Cantate 

Domino Eugeniusza IV), głoszą bezbożną naukę, jakoby Stare Przymierze nie 

wygasło i jakoby wiarołomni żydzi pozostawali "narodem wybranym". Jest to jawna 

obraza Majestatu Bożego i podeptanie Krwi Chrystusa Pana, która jako jedyna 

pieczętuje Przymierze Nowe i Wieczne. 

II. Zarzut Wspierania Kacerstwa (Fautorstwo) 

Oskarżeni, w tym Grzegorz R. oraz poplecznicy tzw. "Lini Wadowickiej", 

publicznie zachęcają wiernych do nawiedzania synagog – miejsc kultu 

odrzucającego Bóstwo Zbawiciela. Czyn ten uznajemy za communicatio in sacris z 

niewiernymi, co wedle Świętych Kanonów czyni ich winnymi apostazji. 

III. Sentencja Potępienia 

Uznajemy wymienione pisma za heretyckie, gorszące i trącące żydowskim 

zabobonem. Ponieważ oskarżeni uporczywie trwają w swych błędach, gardząc 

nauką o. Ludwika Moliny SI i innych Doktorów Kościoła, Trybunał orzeka: 

1. Wszystkie rzeczone listy i deklaracje mają zostać publicznie spalone, aby 

ich swąd nie zatruwał dusz katolickich. 

2. Winnych wzywa się do natychmiastowego przywdziania worów 

pokutnych (sanbenito) i publicznego odwołania kacerstw pod rygorem 

przekazania ramieniu świeckiemu. 

IV. Przestroga dla Wiernych 

Kto by odtąd te pisma przechowywał, czytał lub ich treść pochwalał, niech 

wie, że ściąga na siebie gniew Boży i ekskomunikę latae sententiae. 

Dano w podziemiach Redakcji "Ultramontanina", pod strażą Prawdy 

Niezmiennej. 

Sub sigillo Sancti Officii 
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Akt Oskarżenia: O metafizyczną zdradę i 

antropocentryczne bałwochwalstwo 

(Oparty na polemice ks. prof. Macieja Sieniatyckiego z Marianem 

Zdziechowskim. Por. Ks. prof. Maciej Sieniatycki, Modernizm w 

książce polskiej. Kraków 2017. – Ultramontes.pl) 

~~~~~~ 

Punkt 1. Prymat uczucia nad rozumem (Zakażenie kantyzmem) 

Oskarżam "pontyfikat" Jana Pawła II o to, że zamiast na niewzruszonej skale 

tomistycznej obiektywności, oparł wiarę na ruchomych piaskach fenomenologii i 

personalizmu. To, co ks. Sieniatycki zdemaskował u Zdziechowskiego jako 

"mistyczne mrzonki" i "religijne uczucie", stało się oficjalną doktryną. Bóg przestał 

być bytem obiektywnie poznawalnym przez rozum, a stał się "doświadczeniem 

wewnętrznym". To jest korzeń modernizmu: sprowadzenie Objawienia do 

psychologii. 

Punkt 2. Ewangelia "nowego humanizmu" (Antropocentryzm) 

Zgodnie z ostrzeżeniem ks. Sieniatyckiego, zbudowano kościół modernistów 

(modernistyczny neokościół), który nie jest Kościołem Chrystusa, lecz 

"zgromadzeniem religijnym 20. wieku". Jan Paweł II w encyklice Redemptor Hominis 

ogłosił, że "drogą Kościoła jest człowiek". To jest czysta herezja Zdziechowskiego! 

To postawienie stworzenia w miejscu Stwórcy. Zamiast teocentryzmu prymasa 

Karnkowskiego i św. Piusa X, otrzymaliśmy kult godności ludzkiej, który wyparł 

kult Bożego Majestatu. 

Punkt 3. Ekumenizm jako "rozpuszczalnik" Prawdy 

Oskarżam o zrównanie Prawdy z błędem w imię "dialogu". Spotkania w 

Asyżu były realizacją modernistycznego snu o religii uniwersalnej, opartej na 

agnostycyzmie (skoro prawda jest nieuchwytna, każda droga jest równie dobra). 
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Ks. Sieniatycki ostrzegał, że modernistyczny kościół będzie "częściowo 

protestancki". Dzisiejszy ekumenizm to nic innego jak protestantyzacja katolicyzmu, 

gdzie dogmat staje się "prowizoryczną formułą" podlegającą ewolucji. 

Punkt 4. Hierarchia jako "marionetki" struktur 

Jan Paweł II, utrzymując pozory potężnego autorytetu, w rzeczywistości 

dopuścił do demontażu urzędu nauczycielskiego. Stał się "historykiem i 

filozofem", dokładnie tak, jak przewidział ks. Sieniatycki. Zamiast potępiać 

błędy (anatematyzować), organizował "spektakle wiary", podczas gdy realna 

władza nad duszami przeszła w ręce modernistycznych teologów i "ducha 

czasu". To była marionetkowa obrona twierdzy, która od dawna była już pusta 

w środku. 

Punkt 5. Zniszczenie bariery ochronnej (Liturgia) 

Dopuszczenie do sprotestantyzowania kultu (NOM) pod płaszczem 

"reformy" było ostatecznym ciosem. To odejście od Ofiary na rzecz "uczty" jest 

triumfem pozytywizmu religijnego. Ks. Sieniatycki wiedział: zmiana 

terminologii i obrzędu to zmiana samej wiary (Lex orandi, lex credendi). To, co 

Karol Wojtyła promował jako "nową ewangelizację", było w istocie "nową 

religią" na gruzach Katolicyzmu. 

 

Gnostycka "nowa religia" Jana Pawła II. 

Studium antropocentrycznej apostazji 

~~~~~~ 

"Kościół nie może się wahać, musi być nietolerancyjny wobec błędu" – te 

słowa wielkich Papieży minionych wieków zdają się być dziś echem z innego 

świata. Tymczasem od kilkudziesięciu lat, pod płaszczem katolickich terminów, 

serwowana jest wiernym trucizna gnostyckiego humanizmu. Centralną postacią 

tego dramatu stał się Karol Wojtyła (Aktor z Wadowic), który pod imieniem Jana 

Pawła II usankcjonował ostateczne przejście od kultu Boga do kultu człowieka. 
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Ewangelia według narcyzmu 

Fundamentem "wojtylianizmu" nie jest Objawienie Boże, lecz fenomenologia i 

egzystencjalizm, ubrane w szaty chrześcijańskie. W swojej pierwszej encyklice 

Redemptor hominis, Wojtyła ogłosił zdanie, które stanowi gnostycki klucz do jego 

systemu: "Droga Kościoła to człowiek". Dla tradycyjnego katolika drogą, prawdą i 

życiem jest Chrystus Pan. Dla modernisty z Krakowa Chrystus stał się jedynie 

lustrem, w którym człowiek ma odkryć swoją własną, rzekomą boskość. To czysta 

gnoza – zbawienie nie przez łaskę i ofiarę, ale przez "uświadomienie sobie" własnej 

godności. 

Panteizm przebrany za chrystologię 

Wojtyliańska teologia głosi, że przez samo Wcielenie Syn Boży zjednoczył się 

z każdym człowiekiem na zawsze. To nauka potworna w swoich skutkach. Jeśli 

każdy człowiek jest zjednoczony z Bogiem "z natury", bez względu na wiarę, 

chrzest czy stan łaski, to piekło jest puste, a misje są zbędne. To właśnie ta 

gnostycka idea legła u podstaw asyskiego zgromadzenia w 1986 roku, gdzie 

modlitwa do demonów została zrównana z ofiarą ołtarza. To tam "nowa religia" 

pokazała swoje prawdziwe oblicze: panteistyczny amalgamat, w którym prawda 

nie ma już znaczenia. 

Kult "ducha świata" 

Zamiast nawracać świat, Wojtyła postanowił świat "zrozumieć" i mu 

schlebiać. Jego nauczanie o wolności religijnej, prawach człowieka i ekumenizmie to 

nic innego jak powtórzenie haseł Rewolucji Francuskiej, potępionych przez 

Grzegorza XVI i Piusa IX. To detronizacja Chrystusa Króla na rzecz "króla-

człowieka". Artykuły "Ultramontanina" wielokrotnie dowodziły, że taka postawa 

nie jest błędem w sztuce, lecz systematycznym burzeniem gmachu Wiary. 

Podsumowanie 

Wojtylianizm to nie jest "inna interpretacja" katolicyzmu. To nowa religia, 

która używa starych katedr i liturgicznych szat, by głosić Ewangelię Antychrysta – 

ewangelię, w której człowiek zasiada w świątyni Boga, dowodząc, że sam jest 

Bogiem. Naszym obowiązkiem jest zerwanie tej maski i powrót do czystych źródeł 

katolickiego dogmatu, bez żadnych kompromisów z gnostycką mrzonką 

modernizmu. 
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Carole! Osculo Alkoranis Filium hominis 
tradis? – Karolu! Pocałowaniem Koranu 

wydajesz Syna Człowieczego? 
~~~~~~ 

"Mystice Dominus traditur a simoniacis, illuditur ab hypocritis, flagellatur a 

tyrannis, conspuitur a blasphemis, occiditur ab haereticis et apostatis" (Ludolphus 

de Saxonia, Partes Judaeorum et Gentilium in Passione Christi. – Ultramontes.pl). 

"Mistycznie Chrystus Pan jest wydawany przez symoniaków, wyszydzany przez 

hipokrytów, biczowany przez tyranów, opluwany przez bluźnierców, zabijany 

przez heretyków i apostatów" (Ludolf z Saksonii, Udział Żydów i Pogan w Męce 

Chrystusa. – Ultramontes.pl). 

Wstęp: Gest, który wstrząsnął niebem 

W dziejach świata istniały gesty, które ważyły losy narodów, ale rzadko 

zdarzały się takie, które stanowiłyby tak jawne wyzwanie rzucone Majestatowi 

Bożemu. 14 maja 1999 roku, w murach watykańskich, świat ujrzał scenę mrożącą 

krew w żyłach każdego katolika, który zachował jeszcze resztki wiary: Karol 

Wojtyła, podający się za Namiestnika Chrystusa, z nabożną czcią ucałował Alkoran 

– księgę, która w swej istocie jest negacją Bóstwa Jezusa Chrystusa i bluźnierstwem 

przeciwko Trójcy Świętej. Czyż nie słyszymy w tym geście echa słów Zbawiciela: 

Judaszu, pocałowaniem wydajesz Syna Człowieczego? (Juda, osculo Filium hominis tradis? 

– Łk. XXII, 48). 

1. Alkoran – Kodeks Antychrysta 

Czym jest księga, przed którą skłonił się rzekomy papież? To tekst, który na 

każdej stronie zaprzecza Wcieleniu, nazywa wiarę w synostwo Boże "nieczystością" 

i obiecuje zatracenie tym, którzy wyznają Chrystusa jako Pana. Ucałowanie tej 

księgi przez osobę rzekomo piastującą najwyższy urząd w Kościele to nie "gest 

pokoju" czy "uprzejmość dyplomatyczna". To akt apostazji (1). To uznanie, że 

kłamstwo Mahometa ma prawo stać obok Prawdy Ewangelii. 
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2. Gnostyckie źródła gestu 

Dlaczego Wojtyła to uczynił? Odpowiedź kryje się w jego gnostyckim 

systemie antropocentrycznym. Dla niego każda religia jest "wyrazem ducha 

ludzkiego", a zatem każda jest w jakiś sposób "święta". W tej optyce Koran nie jest 

już groźnym błędem, który posłał miliony dusz na wieczne potępienie, ale "owocem 

poszukiwania Boga". To skrajny indyferentyzm, który czyni Krzyż zbędnym, a 

krew męczenników ginących z rąk mahometan – czymś bezwartościowym. 

3. Zdrada Chrystusa Króla 

Papieże tacy jak św. Pius V czy bł. Innocenty XI wzywali chrześcijaństwo do 

obrony przed zalewem islamu, widząc w nim śmiertelne zagrożenie dla wiary i 

cywilizacji. Karol Wojtyła, całując Koran, symbolicznie złożył broń duchową 

Kościoła. Wydał Syna Człowieczego na ponowne wyszydzenie, sugerując, że "Bóg" 

islamu – który nie ma Syna i nienawidzi Krzyża – jest tym samym Bogiem, którego 

wielbią chrześcijanie. 

4. Wniosek: Sede Vacante 

Czy Namiestnik Chrystusa może czcić księgę, która Chrystusa lży? Prawo 

kanoniczne i teologia dogmatyczna odpowiadają jasno: publiczny heretyk i apostata 

sam wyklucza się z Kościoła. Gest z 14 maja 1999 roku nie był przypadkiem. Był 

owocem "ducha Soboru", który podmienił Boga na człowieka, a Prawdę na "dialog". 

Dla nas, katolików rzymskich integralnych, ten pocałunek jest ostatecznym 

potwierdzeniem, że Stolica Piotrowa pozostaje pusta, a my mamy do czynienia z 

pseudo-hierarchią, która służy już innemu panu. 

Zakończenie: Wyjdźcie z niej, ludu mój! 

W obliczu tej bezprzykładnej zdrady, jakiej symbolem stał się nieszczęsny gest 

ucałowania Alkoranu, nie wolno nam trwać w paraliżującym milczeniu. Jeśli – jak 

wykazaliśmy – pseudopapież i jego gnostycka pseudo-hierarchia porzucili Depozyt 

Wiary, to naszym obowiązkiem nie jest "posłuszeństwo w błędzie", lecz całkowite 

odcięcie się od tej duchowej gangreny. 

Prawdziwe miłosierdzie wobec naszych braci, wciąż błąkających się w murach 

sprofanowanych świątyń, nakazuje nam wołać: to nie jest Kościół Katolicki! To 

antropocentryczna sekta, która na ołtarzach ofiarnych postawiła człowieka, a przed 

bóstwami pogańskimi zgięła kolano. Nie dajcie się zwieść pozorom pobożności ani 
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medialnemu blaskowi "wojtylianizmu". Prawda nie mierzy się liczbą oklasków, lecz 

wiernością Krzyżowi i niezmiennym dogmatom. 

Trwajmy przy integralnej Wierze naszych ojców, przy Mszy Wszechczasów i 

nauce wielkich Papieży od św. Piotra aż po Piusa XII. Choć dziś wydaje się, że 

"wilki w owczej skórze" opanowały widzialne struktury, pamiętajmy: Kościół jest 

tam, gdzie jest Prawda, a nie tam, gdzie zasiada heretyk. Niech naszą jedyną 

odpowiedzią na "pocałunek Koranu" będzie jeszcze żarliwsze wyznanie wiary w 

Bóstwo Chrystusa Pana i Jego wyłączne panowanie nad światem. 

Przypisy redakcyjne: 

(1) Ucałowanie tej księgi [Koranu] przez osobę rzekomo piastującą najwyższy urząd w 

Kościele to nie "gest pokoju" czy "uprzejmość dyplomatyczna". To akt apostazji, który w 

świetle niezmiennego prawa Kościoła obnaża stan faktyczny: Stolica Piotrowa jest 

nieobsadzona. 

Fundamentem naszej pewności jest bulla papieża Pawła IV Cum ex apostolatus 

officio (1559), która stanowi prawo obowiązujące na wieki. Papież ten, w swej proroczej 

trosce o czystość Owczarni, orzekł uroczyście, że gdyby kiedykolwiek się zdarzyło, iż ktoś, 

kto został wybrany na Biskupa Rzymu, przed swoim wyborem lub w jego trakcie odpadł 

od wiary katolickiej lub popadł w jakąkolwiek herezję, jego wybór jest: 

• nieważny, niebyły i próżny (nulla, irrita et inanis), 

• nie nadaje mu żadnej władzy, nawet jeśli został uroczyście intronizowany i 
odebrał hołd od wszystkich, 

• a wierni mają prawo, a wręcz obowiązek, odmówić mu posłuszeństwa jako 
czarownikowi, heretykowi i zwodzicielowi. 

Ucałowanie Alkoranu przez Karola Wojtyłę nie było momentem jego upadku – było 

jedynie publicznym, zewnętrznym potwierdzeniem, że duch, który go prowadził, nie był 

Duchem Świętym, lecz duchem Antychrysta. Zgodnie z zasadą agere sequitur esse 

(działanie wynika z bytu), apostata nie może być Głową Kościoła, tak jak ciemność nie 

może być źródłem światła. Dlatego określenie go mianem "rzekomego" papieża nie jest 

obelgą, lecz stwierdzeniem faktu dogmatycznego: jego wybór był nieważny, heretyk nie 

posiada jurysdykcji. 
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ANEKS. Co zrobiłaby XVI-wieczna Inkwizycja 

Hiszpańska z Karolem Wojtyłą po ucałowaniu 

Koranu? 

~~~~~~ 

Gdyby przenieść postać Karola Wojtyły i jego gest z 1999 roku w realia XVI-

wiecznej Hiszpanii (czasy Filipa II i wielkich inkwizytorów, jak np. Diego de 

Espinosa), scenariusz byłby drastyczny. Inkwizycja Hiszpańska działała bowiem w 

specyficznym kontekście rekonkwisty i walki z islamem oraz judaizmem. 

Oto prawdopodobny przebieg wydarzeń: 

1. Kwalifikacja czynu: "Suspectus de Haeresi" 

W oczach inkwizytorów ucałowanie Koranu byłoby uznane za "apostasia a 

fide" (odstępstwo od wiary) lub przynajmniej za "vehementer suspectus" (poważne 

podejrzenie o herezję). W XVI wieku Koran nie był traktowany jako "święta księga 

innej religii godna szacunku", lecz jako księga heretycka i bluźniercza, narzędzie 

"niewiernych" (Maurów). 

2. Aresztowanie i proces 

Inkwizycja nie brałaby pod uwagę intencji dyplomatycznych czy "gestu 

pokoju". 

• Izolacja: Karol Wojtyła trafiłby do cárceles secretas (tajnych więzień 

inkwizycyjnych). 

• Przesłuchania: Musiałby udowodnić, że jego gest nie oznaczał uznania nauk 

Mahometa. W tamtej epoce prawo kanoniczne mówiło: "Facta loquuntur" 

(czyny przemawiają). Publiczne ucałowanie księgi wroga wiary było czynem 

jednoznacznym. 

3. Zarzut indyferentyzmu 

XVI-wieczna teologia hiszpańska opierała się na zasadzie, że poza Kościołem 

nie ma zbawienia (Extra Ecclesiam nulla salus) w sensie dosłownym i ekskluzywnym. 

Próba postawienia znaku równości (nawet symbolicznego) między Biblią a 

Koranem byłaby uznana za indyferentyzm religijny, co było prostą drogą na stos. 



 

38 
 

4. Wyrok: "Auto-da-fé" 

Jeśli oskarżony trwałby przy twierdzeniu, że gest był słuszny (tzw. heretyk 

uporczywy): 

• Zostałby przekazany "ramieniu świeckiemu" (bracchium saeculare – brazo 

secular) w celu wykonania kary śmierci przez spalenie na stosie. 

• Gdyby jednak wyraził skruchę i odwołał błąd (tzw. abjuracja), mógłby 

uniknąć śmierci, ale zostałby skazany na dożywotnie więzienie, konfiskatę 

mienia i noszenie sambenito (pokutnej szaty hańby). 

5. Kontekst polityczny 

Inkwizycja Hiszpańska była narzędziem korony. W XVI wieku Hiszpania 

toczyła śmiertelną walkę z Imperium Osmańskim (bitwa pod Lepanto w 1571 r.). 

Ucałowanie Koranu przez hierarchę zostałoby uznane nie tylko za grzech, ale za 

zdradę stanu i paktowanie z największym egzystencjalnym wrogiem królestwa. 

Podsumowując: W XVI wieku Jan Paweł II nie miałby szans na "dialog 

międzyreligijny". Zostałby potraktowany jako fautor (sprzymierzeniec) heretyków, a 

jego gest uznano by za ostateczny dowód na apostazję od wiary katolickiej. 
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Wielkie moralne bankructwo Polski w XX wieku: 
Bolek i Lolek – Tajny Współpracownik SB i 

Całowacz Koranu 
~~~~~~ 

Podczas gdy neokatolicka masa, odurzona oparami indyferentyzmu, wciąż 

wznosi pomniki "największym Polakom w dziejach", my, wierni Integralnej Wierze 

Katolickiej, musimy zedrzeć tę maskaradę. To, co świat nazywa wielkością, w 

oczach Bożych jest jedynie moralnym bankructwem, które sprowadziło na naszą 

Ojczyznę karę duchowej ślepoty. Oto dwaj architekci dzisiejszej apostazji: Bolek i 

Lolek – jeden zdradził braci dla esbeckich srebrników, drugi zdradził Chrystusa dla 

poklasku bezbożnego świata. 

I. Bolek: Judaszowa teczka i fundament zdrady 

Fundamentem dzisiejszej "wolnej" Polski nie jest krew męczenników, lecz 

brudna teczka tajnego współpracownika. Ten, którego świat ogłosił 

"wyzwolicielem", był w rzeczywistości jedynie pionkiem w rękach komunistycznej 

bestii. Jakże można budować cokolwiek trwałego na kłamstwie? Współpraca z 

bezbożnym aparatem ucisku (SB) to nie był "błąd młodości", lecz upadek moralny, 

który zatruł korzenie polskiej państwowości. Bolek, ze swoim butnym "ja", stał się 

symbolem człowieka, który własną legendę postawił ponad Prawdę, a po latach, 

zamiast pokuty, serwował nam jedynie groteskowy teatr pychy. 

II. Lolek: Osculator Alkoranis i apostazja wojtyliańska 

Jeszcze straszniejszy jest upadek tego, który okupował Tron Piotrowy jako 

pseudopapa Jan Paweł II. Moderniści ogłosili go "Wielkim", lecz dla nas pozostanie 

on na wieki jako Osculator Alkoranis – Całowacz Koranu. Czyż może być większa 

zniewaga dla Najświętszego Imienia Jezus, niż ucałowanie księgi pełnej bluźnierstw 

przeciwko Bóstwu Chrystusa? Ten gest nie był "znakiem pokoju", lecz aktem 

publicznej apostazji, który otworzył bramy Neokościoła dla miazmatów 

synkretyzmu. 
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To on, w swej kacerskiej zatwardziałości, zorganizował asyskie widowisko, 

gdzie na ołtarzach Chrystusa stawiano bożki pogan. To on, zamiast głosić Społeczne 

Panowanie Chrystusa Króla, brał udział w kacerskich i pogańskich spędach 

heretyków i mahometan. Jego "teologia ciała" i personalistyczne mrzonki zastąpiły 

surowy Dogmat, czyniąc z katolicyzmu sentymentalną papkę dla mas. 

III. Owoce bankructwa 

Dzisiejsza Polska – rozdarta, zlaicyzowana i rządzona przez "KEP-skich" 

szafarzy błędu – jest naturalnym owocem działalności tych dwóch figur. Jeden 

przygotował grunt polityczny pod panowanie liberalnej masonerii, drugi 

przygotował grunt duchowy pod panowanie neomodernistycznej sekty. Obaj, 

okrzyknięci "największymi", stali się w istocie największymi grabarzami Katolickiej 

Polski. 

Nie dajmy się zwieść ich kultom! Niech ich pomniki runą w naszych sercach, 

ustępując miejsca jedynie Chrystusowi Królowi i Matce Bożej, Królowej Korony 

Polskiej. Prawdziwa wielkość nie całuje Koranu ani nie podpisuje lojalek – ona trwa 

przy Krzyżu aż do męczeństwa. 

Vade retro, neomodernista! 

Anathema neomodernistis! 
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Czy Jan Paweł II jest w piekle? Studium nad 
upadkiem nowoczesnego zwodziciela 

~~~~~~ 

"Każdą rzecz zowię, jaką jest: figę figą, motykę motyką, a heretyka 

heretykiem" – te słowa kardynała Stanisława Hozjusza winny być drogowskazem 

dla każdego katolika, który w dobie powszechnego zamętu szuka prawdy o stanie 

duszy Karola Wojtyły (Aktora z Wadowic). Czy człowiek, który przez 27 lat 

okupował Stolicę Piotrową jako intruz i herezjarcha, niszcząc fundamenty Wiary, 

mógł dostąpić zbawienia? Surowa teologia katolicka podpowiada odpowiedź, od 

której drżą serca modernistów. 

Wolność szkodzenia i jad kacerstwa 

Święty Grzegorz Wielki ostrzegał, że aktorzy mający "wolność szkodzenia" 

zarażają jadem kacerstwa wszystkie członki Ciała Chrystusowego. Jan Paweł II 

uczynił z tej wolności fundament swojego panowania. Poprzez zbrodniczą 

deklarację Dignitatis humanae, zdetronizował Chrystusa Króla, przyznając błędom 

równe prawa z Prawdą. Czy Bóg, który jest zazdrosny o swoją chwałę, może puścić 

płazem systematyczne niszczenie Pierwszego Przykazania? 

Ekumenizm: Droga do zatracenia 

W encyklice Redemptor hominis Wojtyła bluźnierczo sugerował, że Duch 

Święty działa w fałszywych religiach. Punktem kulminacyjnym tej apostazji był 

Asyż – ohydna inscenizacja, gdzie obok rzekomego "Wikariusza Chrystusa" (za 

którego się podawał) modlili się czciciele demonów. Zgodnie z nauką papieża Piusa XI 

(Mortalium animos), takie czyny są jawnym odstępstwem od Wiary. A skoro Extra 

Ecclesiam nulla salus – poza Kościołem nie ma zbawienia – to ten, kto dobrowolnie 

zrywa jedność z dogmatem, sam wyklucza się z Arki Zbawienia. 

Śmierć bez abjuracji 

Tradycyjna teologia uczy, że heretyk publiczny, aby odzyskać łaskę, musi 
publicznie odwołać swoje błędy. Karol Wojtyła odszedł z tego świata, nie 
wypowiedziawszy ani jednego słowa skruchy za zgorszenie Asyżu, za 
ucałowanie Koranu, czy za wprowadzenie sprotestantyzowanej "nowej mszy", 
która zatruła dusze milionów. Zmarł w uporczywym trwaniu przy błędach 
potępionych przez św. Piusa X. Jak uczy św. Robert Bellarmin: heretyk po dwóch 
upomnieniach jest potępiony własnym sądem. 
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Fałszywe miłosierdzie i sprawiedliwy sąd 

Moderniści mamią nas dziś "wielkim miłosierdziem", zapominając, że Bóg jest 

Sędzią Sprawiedliwym. Miłosierdzie bez Prawdy jest pułapką szatana. Jan Paweł II, 

jako pasterz-wilk, ponosi odpowiedzialność za każdą duszę, która przez jego 

indyferentyzm straciła wiarę. Czy krew tych dusz nie woła o pomstę do Nieba? 

Dla świata był "Wielki". Dla Boga, który nie patrzy na błysk fleszy i miliony na 

pogrzebie, pozostał – wedle wszelkich znaków danych nam przez katolicką 

Tradycję – jawnym kacerzem. Choć ostateczny wyrok zapadł przed Trybunałem 

Bożym, to my, wierni nauce Kościoła, nie możemy mieć złudzeń: kto niszczy Wiarę, 

nie może oglądać Boga. Kanonizacja dokonana przez rzymskich modernistów to 

tylko kolejna "figa" rzucona w twarz Katolikom Rzymskim Integralnym. 
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Katolicy rzymscy integralni to prawdziwi 

przyjaciele Jana Pawła II! Paradoks 

miłosierdzia w cieniu wieczności 

~~~~~~ 

"Biada światu dla zgorszenia!" – wołał Zbawiciel (Mt. XVIII, 7). Jeśli jednak 

zgorszenie stało się udziałem kogoś, kto okupował najwyższy urząd, jego 

odpowiedzialność przed Trybunałem Bożym nie kończy się z chwilą śmierci. Trwa 

ona tak długo, jak długo jego błędy zatruwają dusze żyjących. W tym świetle 

ukazuje się zdumiewająca prawda: jedynymi, którzy realnie przychodzą z pomocą 

Karolowi Wojtyle, są ci, których świat nazywa jego wrogami. 

Lekcja ks. Jakuba Wujka: Czy można pomóc potępionemu? 

Wielki polski teolog i tłumacz Pisma Świętego, ks. Jakub Wujek SI, w swojej 

"Postylli większej" postawił śmiałą, lecz głęboko katolicką tezę dotyczącą Marcina 

Lutra. Argumentował on, że katolicy, którzy z największą gorliwością zwalczają 

luteranizm, wyrywają heretykom oręż z ręki i odciągają lud od ich kacerstw, czynią 

samemu Lutrowi nieopisaną przysługę. Dlaczego? Ponieważ sprawiedliwość Boża 

domaga się kary nie tylko za sam grzech pychy, ale i za skutki zgorszenia. Każda 

dusza wtrącona do piekła przez naukę Lutra powiększała ciężar jego własnych mąk. 

Zatem każdy, kto powstrzymał choć jedną duszę przed przejściem na 

protestantyzm, de facto "ulżył" Lutrowi w jego wiecznym cierpieniu, ograniczając 

wzrost jego winy. 

Wojtyliańskie kacerstwo a miara odpowiedzialności 

Stosując tę samą, żelazną logikę do postaci Jana Pawła II, musimy uznać 

tragizm jego położenia. Jako autor encyklik przesyconych jadem modernizmu, jako 

inicjator zgubnego ekumenizmu w Asyżu i promotor wolności religijnej, Karol 

Wojtyła obciążył swoje konto odpowiedzialnością za miliony dusz, które przestały 

wierzyć w konieczność przynależności do Kościoła katolickiego do zbawienia. 
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Tradycyjna teologia moralna naucza: autor błędnej nauki odpowiada za jej 

owoce tak długo, jak długo są one spożywane. Każdy "dzień młodzieży", każda 

modlitwa z poganami zainspirowana jego przykładem, każda profanacja 

Najświętszego Sakramentu dopuszczona przez jego prawo – wszystko to, w 

porządku sprawiedliwości eschatologicznej, obciąża jego duszę. 

Sedewakantyści: Jedyni obrońcy jego duszy 

Współczesny świat buduje mu pomniki, utwierdzając miliony w przekonaniu, 

że jego droga była drogą świętości. To jednak "miłość" przewrotna, która karmi 

ogień jego potępienia, rozszerzając zasięg jego błędów. 

Prawdziwymi przyjaciółmi Karola Wojtyły są dziś jedynie katolicy rzymscy 

integralni. Poprzez: 

1. Bezlitosną demaskację jego herezji, która odbiera tym kacerstwom 

wiarygodność w oczach wiernych. 

2. Wykazywanie nieważności jego "kanonizacji", co powstrzymuje ludzi 

przed naśladowaniem jego błędnej ścieżki. 

3. Odciąganie dusz od modernistycznego Neokościoła, co ucina łańcuch 

zgorszenia, którego on był ogniwem. 

Konkluzja: Miłosierdzie przez negację 

Każdy człowiek, który dzięki lekturze portalu Ultra montes lub czasopisma 

"Ultramontanin" zrozumie, że Jan Paweł II był antypapieżem i heretykiem, przestaje 

być "ofiarą na koncie" Karola Wojtyły. W tym sensie sedewakantyzm jest jedyną 

formą ratunku – nie przed samym piekłem, jeśli wyrok już zapadł, ale przed 

nieskończonym potęgowaniem się kar, które sprawiedliwość Boża wymierza 

arcykacerzom za każdą zwiedzioną przez nich duszę. 

Podczas gdy neokatolicy budują mu ołtarze, my niszczymy jego kult – i w tym 

niszczeniu jesteśmy bardziej miłosierni niż wszyscy "czciciele [pseudo]papieża-

Polaka" razem wzięci. 
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Od Redakcji: O straszliwej odpowiedzialności 

za grzechy cudze 

~~~~~~ 

Współczesny świat, przesiąknięty sentymentalizmem, zapomniał o jednej z 

najbardziej fundamentalnych nauk katolickiej teologii moralnej: odpowiedzialności 

za grzechy cudze. Tradycyjny katechizm wylicza dziewięć sposobów, na jakie 

stajemy się współuczestnikami cudzego upadku – wśród nich pierwsze miejsce 

zajmują: radzenie, nakazywanie i zezwalanie. 

W przypadku heretyka, który okupował najwyższe urzędy, zasada ta nabiera 

wymiaru apokaliptycznego. Teologia uczy, że kara w piekle nie jest "zamkniętym 

wyrokiem" w chwili śmierci, lecz może ulegać przerażającemu pomnożeniu (tzw. 

wzrost kar przypadkowych – poenae accidentales). Dzieje się to za każdym razem, 

gdy na ziemi kolejna dusza zostaje zwiedziona przez pisma, dekrety lub przykład 

zgorszenia pozostawiony przez potępionego. 

Dlatego misja portalu Ultra montes i czasopisma "Ultramontanin" – choć 

przez świat odczytywana jako nienawistna – w rzeczywistości dotyka samej istoty 

miłosierdzia. Demaskując kacerstwa Karola Wojtyły (JPII), nie tylko ratujemy dusze 

żyjących przed trucizną modernizmu, ale w obiektywnym porządku 

sprawiedliwości Bożej kładziemy kres narastaniu winy samego autora tych błędów. 

Uznanie kogoś za heretyka i antypapieża to nie tylko akt odwagi cywilnej, to 

przede wszystkim akt intelektualnej uczciwości, która odmawia współudziału w 

budowaniu fałszywego kultu, generującego nieskończone pasmo zgorszeń i kar. 
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Jak nie zostać wspólnikiem potępionych? 
9 sposobów uczestnictwa w grzechu cudzym 

w dobie apostazji 
~~~~~~ 

Tradycyjna teologia moralna naucza, że katolik może stać się winnym 
grzechów innych ludzi, jeśli poprzez swoje działanie lub zaniechanie ułatwia ich 
popełnienie. W dobie panowania neomodernizmu, zasada ta staje się kluczowa 
dla ocalenia duszy. 

Oto jak "wierni", często nieświadomie, stają się uczestnikami kacerstw 

Karola Wojtyły i jego następców: 

1. RADZENIE (Consilium): Poprzez namawianie innych do "posłuszeństwa" 

modernistycznym biskupom lub zachęcanie do uczestnictwa w 

ekumenicznych spędach. 

2. NAKAZYWANIE (Praeceptum): Gdy rodzice lub przełożeni zmuszają 

podwładnych do przyjmowania nowinek posoborowych, niszcząc w nich 

katolicki zmysł wiary. 

3. ZEZWOLENIE (Consensus): Milcząca akceptacja dla profanacji 

Najświętszego Sakramentu w lokalnej parafii lub dla głoszenia błędów z 

ambony. "Kto milczy, zdaje się przyzwalać". (Qui tacet, consentire videtur). 

4. POCHWALANIE (Adulatio): Budowanie pomników, nadawanie imion 

szkołom i placom na cześć heretyckich "hierarchów". Każdy zachwyt nad 

"wielkością" JPII to pochwała jego destrukcyjnej roboty. 

5. CHRONIENIE (Subsidium): Ukrywanie prawdy o kacerstwach pod 

płaszczykiem "miłości bliźniego". Kto chroni dobre imię heretyka kosztem 

Prawdy, ten dzieli z nim winę. 

6. UCZESTNICTWO (Participatio): Branie udziału w Novus Ordo Missae. 

Wymienianie imienia heretyka w Kanonie Mszy to publiczne wyznanie 

jedności z błędem (communicatio in sacris). 

7. MILCZENIE (Taciturnitas): Gdy kapłan lub świecki widzi niszczenie 

dogmatów i nie krzyczy: "Anathema!". Milczenie wobec wilka jest zdradą 

owczarni. 
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8. NIEKARANIE (Non punitio): Dotyczy to zwłaszcza tych, którzy mając 

obowiązek bronić Wiary, pozwalają modernistom na bezkarne zatruwanie 

seminariów i uniwersytetów. 

9. OBRONA GRZECHU (Defensio peccati): Przewrotne interpretowanie 

tekstów rzekomo soborowych (latrocinium Vaticanum II) jako "rozwoju 

dogmatu". To kłamstwo teologiczne, które czyni z Boga autora sprzeczności. 

Wezwanie Redakcji: 

Jedynym sposobem na uniknięcie współwiny za "jad kacerstwa", o którym 

pisał św. Grzegorz Wielki, jest całkowite odcięcie się od struktur neomodernizmu. 

Pamiętaj: każda Twoja złotówka wrzucona na tacę modernisty, każde Twoje 

"Amen" wypowiedziane na ich zgromadzeniu, powiększa miarę odpowiedzialności 

tych, którzy Cię zwodzą. 

Bądź przyjacielem Prawdy – nie bądź wspólnikiem heretyka! 

 

Test Wiary: Czy wyszedłeś już z Babilonu? 

Rachunek sumienia wobec zalewu 

neomodernistycznej apostazji 

~~~~~~ 

Bracie, Siostro! Czytając niniejszy numer, poznałeś straszliwą prawdę o stanie 

dzisiejszej "hierarchii" i odpowiedzialności za grzechy cudze. Stań teraz w prawdzie 

przed Bogiem i odpowiedz sobie na poniższe pytania. Jeśli na którekolwiek z nich 

odpowiesz "TAK", Twoja dusza wciąż znajduje się w niebezpiecznym uścisku 

modernistycznej sekty. 

1. Czy wciąż uznajesz Karola Wojtyłę (JPII) za świętego Pańskiego, 

ignorując jego publiczne akty apostazji, takie jak modlitwy w Asyżu czy 

ucałowanie Koranu? 
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2. Czy uczestniczysz w tzw. "Nowej Mszy" (Novus Ordo), która według 

twórców "Ultramontanina" jest jeno protestancką ucztą, a nie katolicką Ofiarą 

przebłagalną? 

3. Czy wymieniasz w swoich prywatnych modlitwach imię obecnego 

okupanta Watykanu jako "naszego Papieża", łącząc się tym samym duchowo 

z jego błędami? 

4. Czy boisz się nazwać "heretyka heretykiem" w rozmowach z rodziną lub 

znajomymi, przedkładając ludzki wzgląd i fałszywy spokój ponad obowiązek 

wyznawania Prawdy? 

5. Czy wspierasz finansowo (tacą, ofiarami) parafie lub zakony, które głoszą 

błędy ekumenizmu, wolności religijnej i ewolucji dogmatów? 

6. Czy karmisz swój umysł "makulaturą indyferentyzmu" – oficjalnymi 

pismami neokościoła, zamiast studiować niezmienne Magisterium Świętego 

Kościoła Rzymskiego sprzed 1958 roku? 

7. Czy wierzysz w "rozwój dogmatu", który pozwala dzisiejszym "biskupom" 

twierdzić coś przeciwnego niż nauczali ich święci poprzednicy? 

8. Czy szukasz "złotego środka" między Tradycją a "Soborem" (latrocinium 

Vaticanum II), zapominając, że nie ma zgody między Chrystusem a Belialem? 

Werdykt Redakcji: 

• Jeśli odpowiedziałeś "TAK" choć raz: Twoja wiara jest zagrożona jadem 

kacerstwa. Jesteś na etapie "podawania ręki burzycielom", co czyni Cię 

wspólnikiem ich winy. Czas na całkowitą abjurację błędu! 

• Jeśli na wszystkie pytania odpowiedziałeś "NIE": Trwasz na szańcach 

Wiary Katolickiej Rzymskiej Integralnej. Jesteś prawdziwym przyjacielem 

Prawdy i – w sensie teologicznym – jedynym realnym dobroczyńcą 

błądzących, gdyż swoim oporem kładziesz kres ich zgorszeniom. 

Pamiętaj: Bóg nie szuka dyplomatów, lecz wyznawców! 
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Wyznania modernistycznego konwertyty. 

Dzieje moich poglądów religijnych od 1995 do 2026 

Opracowane przez redakcję "Ultramontanina" (AI), inspirowane 

strukturą i duchem dzieła: Kard. John Henry Newman, Apologia pro 

Vita Sua (Wyznania konwertyty. Kraków 2019. – Ultramontes.pl) 

~~~~~~ 

Nota od redakcji: Poniższy tekst stanowi autorską projekcję teologiczną oraz 

eksperyment myślowy, zredagowany w konwencji literackiego pastiszu. 

Wykorzystując strukturę słynnej Apologii kardynała Newmana, poddajemy analizie 

proces "odwróconego nawrócenia" – od mroków modernistycznego neokościoła ku 

niezmiennej Prawdzie katolickiej. Postać "Grzegorza R." oraz przywołane wątki 

krakowskie służą tu jako typy idealne współczesnego kryzysu hierarchii, choć – co 

warto podkreślić – niektóre epizody (jak ten spod gorczańskiej bacówki) mają swoje 

zakorzenienie w faktach z okresu krakowskiej młodości bohatera, ukazując błysk 

ironicznej świadomości, która została później stłumiona przez neogallikańską pychę. 

Redakcja posługuje się tą formą, by ukazać nieuchronną sprzeczność między 

przedsoborowym Magisterium a dzisiejszą praxis KEP-skich. 

* * * 

(...) Znalazłem się w trudnościach wskutek pragnienia, by iść tak daleko w 

interpretacji dokumentów Vaticanum II w kierunku tradycji, jak to było możliwe, 

bez wyjawiania tego przed moimi kolegami z redakcji na Wiślnej (1). Chciałem 

wierzyć, że "duch soboru" to tylko niefortunna metafora, pod którą da się przemycić 

resztki katolicyzmu. Na drodze takiego usiłowania zjawiał się jednak zarzut, że 

Sobór ten był zredagowany właśnie przeciwko "papizmowi" i przeciwko 

panowaniu Chrystusa nad narodami. 

Zaprzeczałem tej przesłance. Myślałem, że modernizm to tylko "metoda", a nie 

nowa religia. Jakże się myliłem! W 1995 roku, pod Turbaczem, rzuciłem w żarcie 

zdanie o książce Karola Wojtyły: "Nadzieja matką głupich". Wtedy był to tylko błysk 

historycznej ironii, ale dziś widzę, że był to moment, w którym mój intelekt – 

jeszcze nie do końca skażony neogallikańską pychą – dostrzegł przepaść. Ta 

"nadzieja" wojtyliańska była esencją "papizmu odwróconego", gdzie Namiestnik 

zamiast tronu Boga, wybrał tron człowieka. 
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(...) Wielkie wakacje 2025 roku rozpoczęły się wcześnie. Odsunąłem od siebie 

spór z "Ultra montes" na więcej niż dwa lata. Wróciłem do serii lektur, które dawno 

uznałem za zamknięte. Nie mam powodu przypuszczać, by myśli o Sede Vacante 

przeszły mi przez głowę. Około połowy lipca zacząłem studiować historię 

monofizytów i porównywać ją z dzisiejszymi "ekumenistami". 

Właśnie wtedy nawiedziła mnie wątpliwość, czy mój "kościół krakowski" da 

się utrzymać. Twierdzą moją była "wspólnota i dialog"; tymczasem tu, w połowie V 

wieku, znalazłem odbicie chrześcijaństwa XX i XXI wieku. Zobaczyłem moją twarz 

w tym zwierciadle i byłem już neomodernistycznym kacerzem. Mój Kościół Viae 

Mediae (drogi środka między Tradycją a Światem) był w położeniu sekty; Grzegorz 

XVI (2) był tam, gdzie jest teraz Prawda, a ja byłem po stronie Eutychesa (3) – tego 

delirus senex, który w swej ślepocie mniemał, że Bóstwo pochłonęło 

człowieczeństwo, ja zaś – jako neomodernista – pozwoliłem, by pycha ludzka 

pochłonęła i zdetronizowała Majestat Boży, czyniąc z Kościoła jedynie doczesną 

atrapę. 

Trudno było odgadnąć, w jaki sposób monofizyci byli heretykami, o ile bym 

ja, Grzegorz R., i moi współbracia z KEP nie byli heretykami. Trudno znaleźć 

argumenty przeciwko św. Piusowi X, które by nie przemawiały przeciwko mojej 

własnej "praxis". Dramat religii był zawsze jednakowy. Odkryłem to prawie ze 

strachem. Piąty wiek rzucał cień na dwudziesty pierwszy. Było to jak duch 

powstający ze wzburzonych wód dawnego świata o kształcie i rysach Neokościoła. 

Jakiż był pożytek z bronienia mojej pozycji w Krakowie, jeśli ostatecznie 

kułem argumenty dla Ariusza i stawałem się advocatus diaboli przeciwko 

majestatycznemu Leonowi i niezłomnemu Puzynie? (4) Niech będzie dusza moja ze 

świętymi! Czyż mam podnieść rękę przeciwko Grzegorzowi XVI? Prędzej niech 

zapomni prawa ręka swego sprytu; niech uschnie, jak ta, która podpisywała 

dokumenty "II Synodu Krakowskiego"! 

Klątwa na całe plemię Roncallich, Montinich, Wojtyłów i Bergogliów! (5) 

Moja droga do Rzymu – tego prawdziwego, wiecznego Rzymu – zaczęła się w 

chwili, gdy zrozumiałem, że tron na Watykanie jest pusty, ale ołtarz w moim sercu 

musi zostać oczyszczony z bałwanów. 

(...) Na drodze jednak mojego dawnego usiłowania zjawia się natychmiast 

zarzut, że dokumenty, które tak gorliwie cytowałem, były naprawdę zredagowane 

przeciwko nieomylności rządu kościelnego. Używano w nich niejasnej i 
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dwuznacznej mowy, by tym, którzy je przyjmowali, zdawała się posiadać sens 

katolicki, ale w istocie była heterodoksyjną. To była ta sama metoda, którą 

stosowali arianie – sianie niepewności pod płaszczem pobożności. 

Wówczas to, w tym tynieckim odosobnieniu, zrozumiałem, że cała moja praca 

historyczna była tylko kuciem argumentów dla nowoczesnych arian. Klątwa na 

moje własne pióro, jeśli nie służy ono teraz wyłącznie sprawie Grzegorza XVI! 

Prędzej niech uschnie moja ręka, niż miałaby napisać choć jedno słowo w obronie tej 

"drogi środka", która jest tylko przedsionkiem apostazji. 

Przypisy redakcyjne: 

(1) Wiślna: Ulica w Krakowie, będąca siedzibą redakcji "Tygodnika Powszechnego", bastionu 

polskiego progresywizmu i neomodernizmu, który przez dziesięciolecia podkopywał fundamenty 

wiary katolickiej w Polsce pod pozorem "otwartego katolicyzmu". 

(2) Grzegorz XVI (Bartolomeo Alberto Cappellari): Papież (1831–1846), nieubłagany wróg 

liberalizmu i indyferentyzmu religijnego. W encyklice Mirari Vos potępił on nowoczesne wolności 

(sumienia, prasy), które stały się fundamentem posoborowej destrukcji Kościoła. Jego postawa jest 

dla konwertyty jedynym punktem odniesienia w mrokach apostazji. 

(3) Eutyches (ok. 378–454): Archimandryta z Konstantynopola, twórca herezji monofizytyzmu. 

Twierdził, że w Chrystusie natura ludzka została "pochłonięta" przez Boską. Autor tekstu słusznie 

dostrzega tu analogię do współczesnych neomodernistów, którzy – choć w odwrotnym kierunku 

– mieszają to, co Boskie (Kościół), z tym, co czysto ludzkie (świat), niszcząc nadprzyrodzony 

charakter Mistycznego Ciała Chrystusa. 

(4) Kard. Jan Puzyna (1842–1911): Książę-Biskup Krakowski, postać symbolizująca niezłomność. 

W 1903 r. na konklawe zgłosił w imieniu cesarza Austrii weto (exclusiva) wobec kardynała 

Rampolli, co zapobiegło objęciu tronu papieskiego przez człowieka sprzyjającego masonerii i 

modernizmowi, torując drogę św. Piusowi X. 

(5) Plemię Roncallich, Montinich, Wojtyłów i Bergogliów: Redakcyjne zestawienie nazwisk 

rodowych posoborowych okupantów Stolicy Apostolskiej (Jana XXIII, Pawła VI, Jana Pawła II i 

Franciszka), których "pontyfikaty" autor tekstu uznaje za pasmo destrukcji rządu kościelnego i 

doktryny. 
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Słowo od Wydawcy: Prawda nie zna kompromisu 

~~~~~~ 

Oddajemy w Wasze ręce 6. numer "Ultramontanina", który dla 

modernistycznych okupantów naszych świątyń będzie kamieniem obrazy, a dla 

wiernych synów Kościoła – orężem w walce o czystość Wiary. W dobie, gdy 

Grzegorz R. i inni KEP-scy oficjaliści zamieniają ambonę w trybunę filosemityzmu, 

a Ewangelię w podręcznik "dialogu" z odrzuconą Synagogą, milczenie byłoby 

zbrodnią. 

Przeszliśmy w tym wydaniu drogę od bezlitosnej logiki o. Ludwika Moliny 

SI, przez bolesne, lecz oczyszczające wyznania konwertyty, aż po surowy, lecz 

sprawiedliwy werdykt Świętej Inkwizycji. Pokazaliśmy, że to, co moderniści 

nazywają "postępem", w świetle wieków jest po prostu wiarołomstwem (perfidia) i 

duchowym nierządem. 

Apelujemy do Czytelników: Nie pozwólcie, by te treści spoczęły w 

zapomnieniu. Kolportujcie ten numer w swoich środowiskach, przesyłajcie go tym, 

którzy wciąż łudzą się, że w Neokościele tli się jeszcze resztka katolicyzmu. Niech te 

teksty będą jak ogień, który wypala kąkol błędu. Pamiętajcie o surowej przestrodze 

naszego patrona, św. Piusa X, który demaskując modernizm jako "ściek wszystkich 

herezji", pisał o modernistach: 

"Należy im zdjąć maskę i pokazać ich całemu Kościołowi takimi, jakimi są 

w rzeczywistości" (Pascendi Dominici gregis, 1907). 

Stójmy niewzruszenie przy Skale Piotrowej, gardząc nowinkami "Aktora z 

Wadowic" i jego krakowskich następców. Tylko w powrocie do surowej ortodoksji i 

modlitwie o nawrócenie błądzących (a nie w dialogu z kacerstwem!) leży ratunek 

dla naszych dusz i dla Ojczyzny. 

Christus Vincit! Christus Regnat! Christus Imperat! 

 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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Omnia ad honorem Omnipotentis Dei, Virginis Mariae et Ecclesiae Romanae! 

OMNIA SUB CORRECTIONE S. MATRIS ECCLESIAE. 
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